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v idk — ul. Eamkuwa, W. W] idsiaaierew
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P a x  A mer f ca n a Ufócie s p ra w y  zamachu na 9taldemarasa Memoijai rządu polsKiegu 
uł l y r a j i e  i r i  le js łifffc i

Nie nasze to  określenie, leci nie- dnoczonych głów nym  kamieniem ob- 
Doszczyka m arsz. Focna. N iezadm go razy.
do śmierci powiedział o tern, co się Liga N arodów  była wyrazem so- 
dzieje: „Dax Americana” . Tragizm te- liaarności pokojowej Anglji, F iancji i 
go  określenia mieści się w tern, że Niemiec. Ale pomiędzy Anglią a 
wyrazy „ P a \  Americana” w yw ołują Francją z jednej strony (to jest pań- 
oczywiście pamięć o  „Fax R om ana1’ stwami, które zaw arły ten niekorzy- 
a  co znaczyła ta  „pukojow ość rzym- stuy dla St. Zjedn. układ m orski) a 
sk a”? — T o, że wszystkie inne pań- Niemcami ze strony drugiej istniały i 
siw a i ludy trzym ane były w ryzie istnieją niezałatwione rachunki z cza-
p rz e i rzym skiego żołnierza, to że sów  wojny, reparacje, okupacja, etc. binetem  antyfrancuskim ,
świat cały nie śm iał wojować pomię- etc. 1 tut?; ‘̂ przychodzi to , cobyśm y wie układów  morskich z
d iy  sobą, bo bał się pięści rzymskie- nazwali pierwszym am erykańskim  gotów byłby pójść na ręitę

kanclerza skarbu. Snowden nie posia­
d a ł żadnego wykształcenia teoretycz 
nego, był niegdyś małym urzędnicz- 
kiem służoy cywilnej, ale już od b a r­
dzo dawna zajm uie się agitacją socja­
listyczną. Jest człowiekiem dość sta. 
ry m , urodził się w 18Ó4 roKu. W yra­
zy, których użył w swojej sławnej m o­
wie, a które cytowaliśmy powyżej 
w skazują, że jego gabinet byłby ga-

a w Jspra- 
Francją 
polityce

go legjonisty. ‘Niewątpliwie ten obraz klinem, rozbijającym  solidarność euro- am erykańskiej to jest układ ten anu- 
m lał na myśli m arsz. Foch, gdy mó- pejską. W stosunkach pom iędzy An- lować.
wił, że wojna zakończona w 1917 r. g lją  i Francją a Niemcami* Am eryka Ponieważ niebezpieczeństwo dojś-
byłaby w ygraną Francji, wojna ukoń- już uprzednio ^zyskała sobie stano- cia do skutku po wyborach 30 m aja 
czona w u l918 r." s tała  się tylko w isko arbitra. Z yskała to  stanow isko gabinetu Snowdena rzeczywiście ist- 
„p ax  Americana". D o szczerych słów  ćzięk przeróżnym  okohcznościom , *a nieje — łatw o sobie wyobrazić, jak 
wielkiego żołnierza dodajm y, że „pax p rzewadze swojej sytuacji finansowej przygnębiające wrażenie wywołały te 
Am ericana” jest wyrazem bardziej ba- przeaewszystkiem . Nietylko od cza- słow a Snowdena we Francji. Cała 
gicznej sytuacji w historji, niż „pax sów  układu m orskiego uwidocznił się p rasa  francuska napadła na Snowde- 
R om ana” . W pokojow ości rzymskiej, ten  stosunek Stanów jako arbitra w na aiakiem frontowym, nie oszczędza- 
Rzym był cywilizacją, ludy słuchają- odn iesien iu  do wielkich państw  Euro- jąc go,,z czego widać, że Francuzi nie 
ce go Często barbarją . Teraz odwrot- py, ale w r. 1928 Am eryka zaczęła liczą na to, aby Snowden m ógł zmie-

w jrtźn ie j tej swe jej roli przym uso- nić swoje stanow isko. Jeden z lor- 
wego arbitra używać dla celów poli- dów robotniczych wystąpił w Izbie 
tycznych. W Niemczech pow stały Lordów, zmiękczając wrażenie mowy 
dwie oi lentacje. jedna—locarnei ska, Snowdena, pow ołując się na to, że 
a w;ęc porozumieniu z Angljąd Fran- Muc Donald jest zwolennikiem Locar- 
cją, a więc załatwienia spraw  spor- na, czem jednak szlachetny lord  pod- 
nych z byłą koalicją w duchu soli- Kreślił tylko tę różnicę w zapatrzwa- 
darnoSci europejskiej, druga — ame- niach, jaka istnieje pomiędzy Mac Do- 
rykariska, a więc tendencja do ode- naldem a Snowdenem. 

jest rzeczywistością. Polityka jednak grania roli „zdrajcy interesów euro- Snowden, jeśli (ak mówi, jak m ó‘
jest dziedziną, w które, kierunek dro- pejskich” , w ykorzystania antagonizmu wi, i jeśli tak pisze, jak pisze, to  dla- 
gi jest rzeczą najważniejszą; ważniej- anglo am erykańskiego w celu ulzenła tego, że sam  jest człowiekiem o 
sze jest zawsze w polityce, to „gdzie sobie w ciężarach traktatu wersalskie- psychice wybitnie klasowej. Dla niego 
idziem y” , niż to , ..gdzie się w danej go . - -  Jeśli ta druga orjentacja nie są  obce kwestje rywalizacji na mo- 
chwili z n a jd u jm y ” . zwyciężyła, to  dlatego, że Stany nie rzach starego angielskiego sztandaru

Stany Z jedroczone nie pozwalają zdecyJow ały  się na otwarte szania- a pasiastej flagi am erykańskiej. Jem u 
nikom u w trącać się do spraw  amery- żowanie Niemcami, że wolały spokoj- chodzi o  to, aby robotnikowi angiel-

nfe i powoli podpiłowywać j przyjaźń skiemu podnieść zarobki. Konserwa,j 
anglo-francuską, wiedząc dobrze, że tyści odpow iadają mu na to, że nie 
w sporze pomiędzy państwami euro- jest w stanie zrozumieć, że za rywa- 
pejsk^emi zawsze m ogą swój g łos lizacją dwuch sztandarów  na morzu 
decydujący rzucić na szalę wypad- kryje się właśnie kwestja. która jego,

Snowdena, interesuje, kto będzie ob- 
sług.w ał glob wytworami swojej pra-

K orespordem ow i „Stegoum a' ze źródeł m eoticjam ycn uaato  się do- 
w ieazieć, że w czoraj zruna w lesie, w  pooliżu Kosze Ja r , niedaleko oa po- WARSZAWA. 10. V. (T eł wł Si - i
graniczy, litew ska .straż gramiepta zauw ażyła grupę podejrzanych osobni- Belgradzka i .Polityka* ogłasza "t,eSć°Wa - 
ków. Osobnicy ci na w idok policji rzucili się do ucieczki w  kierunku gnani- morjału złożonego  przez Rz i pois p - 
cy odst’ zeliwując się z rew olw eru i rzucając bom by. Rządzie Małej Ententy Komitetów Trzech

W ybuch oomby i a n d  ieanego z terorystów . Lekarz, atóry  przy pad  w Londynie w sprawie zmiany procedurv 
kowo znalazł się w pobliżu, zabrał rannego bom bistę i w drezynie przy- m niejszościow ej, w ktdrej to spra ie 
wiózł go do Kowna. stały zg łoszon e przez delegacje nie ' i e t

R arny  okazał się studentem  technicznego wydziału uniw ersytetu i kanadyjską w G enew ie oJpow iednie - 
litewskiego, członkiem partji litew skich socjalistów  —  rew olucjonistów , pozycje. O tóż w memorjale tym rządy t ^ ł i  
Obecnie zuajduje się on w szpitalu wojennym. państw przypominają, że  pań tWa któi

Panuje przekonanie, że W asiilus jest ieonym ze spraw ców  z|Rtnachu podpisały traktat o  mniejsz ściach ra-odo  
na prof Voldemarasa. . . .  .  wycn chciały sam e zapew nie sw oim  nniei-

BERLIN, 10-V . PA T. Biuro W olffa donosi z  Kowna, ze m.ędzy areszto- szosciom  równe prawa z innymi oby te 
wat-ymi w związku z zam achem  na prem jera Voldemarasrt znaiduje sit oso- Umi, miały jeanak wątpliwóś c do 
oa, którei udział w zamachu —  w /g  doniesień Jitewskiej agencji telegra- winny zawierać traktaty o m niejsi, ci 
ficznej nie pozostaw ia żadnej w ątpliw ości. Ciężku ranny auoptow any syn sprzeczne zasadom  rów ności o uy * att  
prem jera Voldeniarasa znajduje się na najlepszej drodze ku wyzdr-w iartii1. państwom , k tó ie  podpisały traktaty o

J&bilEDU prasy lifoiHKiej podpisaniem tych traktatów (spow odują’za-
KOvVNO, 10-V PA T W ozarj w  te’a trze  pań s tw o w y m  odby ła  się zor- Swarantowanie nienaruszalności terytorjal- 

g an izo w an a  p rzez  zw iązek litewskich dziennikarzy uroczysta  akadem ja , po -  nycn granic przez wszystKie państwa sprzy- 
św ięcana  25-leciu niezależności p rasy  litewskiej. Na es tradzie  honorow e m-ei zone. Wiadomo ednak, że te obietni- 
rniejsc zajęli w eteran i p rasy  litewskiej: prof. Leonas, p rezes  naczelnego  t ry -  ce nie ^ostały zrealizow ane w praktyce ao  
btinhłu Kryszukajtis ,  kanonik  Tunras, poe ta  M ajtronis , dr. S taugajtis ,  gen. dn 1 dzisiejszego. Memorjał' występuje 
Bułota, b. p rezyden t  G  i.rius. P rzedow niczył i p ierw sze  p rzem ów ienie  w y- daleJ Przeciwko zmianie procedury mniej- 
głosił prof. B irżyszka. N astępnie  w ygłoszono  długi szereg  pow ita lnych  p rze -  szosc.ow ej zaprojektowanej w G enew ie, 
m ów ie i .  ( Jak  w iadom o, do raku 1904 istniał w y d an y  przez rosyjski zakaz  Skargi wpływające do Ligi N aiodów  przy- 
w ydawariia  jak ichkolw iek  d ruków  litewskich czcionkami łacińskiepi, a nie chodzą z zagranicy, a celem  ich jest wy- 
rosyjskiem i).

nie. E uropa jest cywilizacją, Am eryka 
reprezentuje tylko dolar zdobyty d o ­
skonałym  interesem , laki zrobiła na 
w zajem nej rzezi europejczyków.

Oczywiście, jeśli p ;szemv. „Pax 
Am erican? p?nuje nad światem ” , to 
znowu myślimy raczej o kierunku, 
o tendencji rozwojowej w polityce 
globu, a nie o  tern, co w danej chwili

kańskich, sam e zaś coraz bardziej 
wchodzą w stosunki europejskie. |T o  
jes t ten stały kurs polityki globalnej, 
na który często na tem miejscu w ska­
zujem y. Z ilustrujm y kilka ostatnich 
etapów , ostatnie Dostępy, które Sta­
ny Z jednoczone w tym kierunku p o ­
czyniły. Punktam i orientacji niech nam  
będą: i )  Układ m orski zawarty p o ­
między Anglją i Francją z początkiem

ków.

Mowy Snowdena i Gibsona.
Rola Stanów jako arbitra po­

między Niemcami a Francją i Anglją

łącznie propaganda przeciwKO państwu. 
Dalej m em urjił wskazuje na to , że  przy 
wnoszeniu sitarg m niejszościow ych dzieją  
się nadużycia, jak prowadzenie propngar.dy 
Przeciw państwu. Memorjał zwraca uwagę, 
że należy przypomnieć m niejszościom  ob o­
wiązki ich wobec państwa, do którego  
należą.

Pośrednie połączenie loim czs 
PoisK; z emcami

Naskutek ustanowienia u  ub. tygodniu 
stałej komonikacji lotniczej między Wied­
niem i Berlinem um ożliwione zosta ło  po­
średnie połącze-..e mięGzy Warszawą a 
Berlinem, gdyż jak w iacom o, sam oloty  
tow . państwow o - sam orzą .ow ego „L O l*  
utrzymują stałą komunikację z Wiedniem.

£M um acfa 7,futch ś. p. por. 
Ssatasa

WAk ś ZAW/i . 10.V. Pat. Jak się dow ia­
dujemy, zw łok i S. p. por. Bzaiasa, który

wiosek zniesionych z powierzchni—Szczelina długości ffw*
dad, zostały ekshum ow ane 5 maja r,

BERLIN, 10-V. PAT. United Press donosi z Teheranu, że prowincja 
K horascn naw iedzona została ponow nie olbrzymiem trzęsieniem  ziemi, k tó ­
re zmiotło z powierzenni około 100 w iosek. W skutek trzęsienia pow stała 
wielka szczelina długości 16 kim. a  szerokości 800 m.rnft.

M  Hiemcy IDtwIauIą tempnisfóist
BERLIN, 10-5. PAT Dziś w  m inis ters tw ie  sp ra w  wew nętrznych Rze­

szy odbyła  się n a rad a  m inistrów sp ra w  wewmętrznych poszczególnych  kra­
jów  Rzeszy niemieckiej, k tó ra  -— jak  donoszą  dzienniki berlińskie —  pośw ię­
cona była głównie sp raw ie  rozciągnięcia  zakazu kom unistycznej organizacji  
czerw onych b. uczestn ików  w ojny na całe te ry torjum  Rzeszy. P ra s a  Berliń­
ska  zapow iada, że w szystk ie  kraje, które dotychcz'as jeszcze zakazu tego 
nie w ydała ,  przyłączą  się p raw dopodobn ie  do w ystąp ien ia  rządu pruskiego. 
Żadnej oficjalnej ucttwały w tej sp raw ie  dzisiejsza konferencja  pow ziąć  je­
dnak  nie miała.

„Sra dyhtaftry proletariatu”
N ow e anty  re l i g i jne  pom ysły  bolszewików

MOSKWA, 1U-V. Pa T. W prasie sowieckiej pojawiły się głosy, domagające się 
wprowadzenia nowej ery kalendarzowej, która miałaby się nazywać „erą dyktatury 
proletariatu1-. Pionierzy tej retormy wychodzą z za,ozen'.a, że stosowana w życiu so- 
wiecrticin era chrzęścijcjisita sdrtr-eznłt iest z podstawowym  waiunkiem amyieiigijnym.

FauBwnB straszliwe trzęsienie ziem i w Persji
10C

16 kim.

1928 r„ 2 ).N asza form uła Ligi Naro- jest więc, naszem  zdaniem, pierwszym nów_

cy, czy roootnik angielski, czy też ten 
Irlandczyk, Metys, W łoch, Polak i Mu­
rzyn, który pracuje w przem yśle Sta-

ftnfychroctaiiaMl rusb a  Turcii
PARVŻ, 79-V PAT Dzienniki donoszą z Konstantynopola, że  członkowie prasy 

tu ieciiej utworzyli stowarzyszenie, zm it-zające do wzbru-iienia misjonarzom chrź '- 
ścijańakim ich działalności, a nawet pobytu w kraju, celem rozpowszechniania chry- 
Stjariizmu.

. b. W
dniu dzisic-jszym będą one przewiezione 
przez Syrję i P altsfyuę do Beyrouth i z o ­
staną załad rwane n» statek Alesia, który 
przewiezie je do C oństanzy. NadejScia 
zw łok do Polsk i należy się speazitw ać  
o k o ło  2 o — 23 maja

dów, t. j. Liga N arodów  jest instytu 
cją, k tóra służy do uzgadn.ania życia 
politycznego całej Europy z in­
teresam i państwowem i Anglji. 
Francji i Niemiec. 3) ;Mowa

potężnym klinem, którym  wbija się 
polityka Ameryki na terytorjum  E uro­
py. Ale teraz przychodzi klin drugi, 
wbity już nie pomiędzy byłych zwy­
cięzców i byłych zwyciężonych, lecz 

Filipa Snowdena, jednego z leaderów  pomiędzy dwuch kom batantów  wiel- 
angieiskiej partji pracy, który powie- kiej wojny pomiędzy dwuch sojuszni- 
dział „zbyt byliśmy w spaniałom y- ków, pom iędzy Arglję i Francję, 
ślni wobec Francji” , o raz „nie myśl- Dlaczego stawiamy obok siebie
cie, abyśm y utrzymali traktaty zawar- przemówienia Snowdena G ibsona? 
te orzez konserw atystów ”, 4) Mowa Co m a wspólnego angielski labou- 
G ibsona, am erykańskiego delegata na rzysta i jego przedwyborcze, agita- 
Kom isję Rozbrojeniową, który w'^Ge- cyjne wykrzykniki i am erykański dy-
newie przychylił się raczej do stano- plom ata, który m ówił na konferencji p rariCUZ1- 'ustąpili. Dziś, jakby cofając
wiska francuskiego w sprawie woj- rozbrojeniowej w Genewie, na której dyskusję ao  chwili, kiedy układ m or-
skowych lądowych „rezerw wykształ- to  konferencj tak zręcznie szachow ał skj nj£ by} pom iędzy Francją a An-
conych”. — Nie będziemy tu wnikać „pa ństwa burżuazyjne” swojemi pole- g , j |  pGdpjsa‘ny( G ibson mówi: „Wy
w ż a d en  z tych punktów zosobna. m icznemi dowcipami „tow arzysz” 
postaram y się tylko wykazać, że na dyp lom ata socjalistyczny Litwinow? 
ich tle uwidacznia się ta  stała ten- Odpowiadam y: Dlatego, że to co
dencja Stanów Zjednoczonych do jest istotne i ważne w obu mowach 
w trącania się do spraw  europejskich, to  jest im wspólne. Mianowicie xa-

Teraz m owa G ibsona. Akceptował 
on w tej mowie stanow isko francuskie. 
T rzeba wiedzieć, że ta s a n a  spraw a 
rezerw wykształconych lądowych była 
przedm iotem  obrad  pomiędzy Anglją 
a Francją, kiedy te państwa targow a­
ły się o  ten sam  układ m orski 1928 
r. 1 nietylko przedmiotem obrad, ale 
też przedmiotem presji Anglji na 
Francję. Anglicy wtedy mówili: „jeśli 
nie zgodzicie się na nasze warunki na 
m orzu, to my wywleczemy spraw ę 
rezerw lądowych” . I Francuzi zacichli,

UłyjEztl P. Prezyfante fliośeickieso 
(io Poznania ze Spały

WARSZAWA, dnia to  maja (fel. wf. 
„Słowa11 Prezydjum Klubu Narouowego na 
posiedzeniu uzisiejszem, po rozpatrzeniu obe­
cnej sytuacji politycznej, uznało, że istnieją 
ważne względy państwowe, wymagająca 
zwołania w  najbliższym czasie nadzv. c z a j -  

PARńŻ. 10.V. Pat. D o Viliacoubla> nadesłano sam olot, na którym lotnicy pois- nej sesji Sejmu i Senatu. >W tym celu pre-
cy Kubala i Idzikowski dokonać mrją lotu przez Atlantyk z Paryża do N ow ego zydjuir. postanowiło poczynić odpowiednie
Jorku. P o  doprowadzeniu aparatu do stanu g o tow ośc i sam olot od lec ia ł do lstrćs, kroki, przewidziane konstytucją,
gdzie Odbyły się próhy silniica oraz sU rtow ania i lądowania. Sam olot powróci w k rót­
ce do Yiliacoublay, a następnie w yleci do le Bourget, skąd nastąpi odlot do Ameryki

Kukała i IdziRim ht m u ro  polezą

Pierwsze spotkanie i  pukar Dairisa
WARSZAWA- 10.V. Pat. Na ro a p o cz^ t w dniu dzisiejszym zawody tenisow e w 

rozgryw ce o puhar Davisa między Anglją a ^olską przyoyło liczne grono wybitnych 
osotistoS ci, międs" inoemi .. prem. Switalski, min. Zaleski, min. M atuszewski, k o ­
mendant miasta W ieniawa-Długcszewski, radca SzumlakowsKi oraz wielu członków  
korpusu dyplom atycznego. Trybuny w ypełnione były tłum nie przybyłą publicznością. 
W pierwszej rozgrywce między Austinem (Anglją) a Tarnowskim (P olska) zwycięży* 
Austin w stosunku 6:1, ó d , 6:L W następnej parze Hjughes spotkał się z l.iaksem  
Stolarowem , którego zw yciężył w stosunku 7:5, 6:1, 6:2.

d B i  ‘
omal

Kiu*i KdiudDui Td zurcłanlsm 
stsji sejmu

WARSZAWA, dnia 10 maja (teł. wl. 
i , Słowa11) . Pan Prezydent Mościcki 

wraca do Wars: aw y we wtorek, a w środę 
wyjeżdża ao Poznania specjalnym pacią 
giem na otwarcie Powszechnej w ystaw y  
Krajowej. Tym samym pociągiem na zapro­
szenie Pana Prezydenta wyjeżdżają do P o­
znania akredytowani przy rząazie polskim, 
przedstawiciele Państw oocycii i p. minister 
spraw zagranicznych Zalesai.

dzy. Niemcy om al nie zwyciężyły trafił być reprezentantem  zagadnień, 
świata. które interesow ały cały świat i na

Przyjm ujem y jako dogm at, że ten- tem polegała jego siła- Zaaniem  na- Inlcmij anmiił
KOWNO, 10 V.

,Lista Mas"

o której powyżej mówiliśmy,

U k ła d  m o r s k i  a n g ło - f r a n c u s k l

Nasi czytelnicy naczytali się chyba

rów no m ew a Snowdena jak i 'G ib so ­
na wywoływały nieufność i pode,-

wtedy mieliście rację, a nie Anglicy” .
Oczywiście, to  co tu opow iadam y 0 nŁie do u r a s ta n ia ,  hegemon]! Sta- szem, przyszłość może przynieść albo

*1* A tut r» n /I C* 4 A r. f1 tl U- n ■ V1* t an t-r%T10 ? C l/" 1 A 1 I P ł r. łn f A VfVllV̂ 4n^łae. W n  ̂A . n 1 * — . —■ ■ jm. w m W
nie oddaje dokładnie ani formalnie
przebiegu wypadków, lecz chodzi nam , , . . . . c  u .» iau u , t ,
o  dwypukleme am erykańskiej tenden- llzacyin4- Rozumiem aobrze, ze moje frontu Europy przeciw Stanom . Tylko , t  przek.ęc. n ie g o d z iw i, ^ r o u k i wegó
cii w h iria  G e n o m ie d z v  F ran cie  a Ań- wyrazy „orzyjm ujem y za dogm at” są  że tego frontu solidarności europej- .7J5:

bardzo zuchwałe, gdyż jak zn?m pra- skiej nie potrafi zainicjować

PAT. W’ związku z po-
,v»u iic^ c in u n ji a m c iy -  grzcDem cuflinasa , jaki się odbył w dniu
stworzenie w spólnego oz'£ieiszyni „Lietuvos Aidas* pisze

Dzisiaj w szyscyśm y winni oświadczyć,

cji wbicia się pom iędzy Francję a An 
glję w postaci podobnego klina—ar-

Z rćbm y m ałą dygresję, przypatrz-dosyć o  układzie m orskim  anglo-fran 
f  lcusk im ,“ zawartym  w początku ubieg- my się figurze Filipa Snowdena. 

łego  roku , i c  jego oddźwiękach we Je^li w dniu 30 m aja zwycięży 
W łoszech, w Bolszewji, wszędzie zre- LaDOur Farty, to  prem jerem  przyszłe- 
sztą. Układ ten przewidywał, że An- go  gabinetu Jego Brytańskiej Mości

wnnej oLan. Za każde wyrwane ^ nasze-
„  JlOŁ, p o lity k  go środowiska tycie ludzkie oap ow iesw en .

riliw ość »  stosunkach ..ngld^rancus- jak s ,ę wbily stany  pom ,„  Iy se  s a ro o e lsk ,. 10 w ^ k a c h ,  k ture tak  m ałego . lak *«■*<
kich. byłą koalicia £ Niemcy. posiadam , żaden dziennikarz me wy- ero .elos. snujm y dalej fantazje, rtiógł- oczyw iście, nie zaleczy tych ran, które oni

J powiada takich poglądów, przeciwnie by nim być Hiszpan, czyli reprezen- sP°wodov-<tii. Lecz śmierć będzie gwaran-
W s p o m n ie n le  D M Iona, V e n Iz e Io s  wszędzie widzimy mizdrzenie się i za> ta r t  państw a spokrew nionego z Ame- ni Tażądafą.' i z l s i a j^ s ta ^ y  priy s^o -

^ n ia z je .  lecenie, tem śm ieszniejsze, że oczy- ryką Południow ą, k tóra tak m a do iem Zuan,u że inspiracja terorystycznych
, , * , . .  .  ■ r. ,  . zam achów Dochoozi z tamtej strony linii

Nie będziemy się tu rozwodzili wista bezpłodne, do am erykańskiego syc pretensyj Stanów do dyktatury dcmarkacy ji e„ gdzie zebrali się zdrajcy
panam erykańskiej. A  pisząc jen artv- nasz?gc narodu. Dla ludzi tych nierra nic

św iętego. Lecz jak to b ęizie , gdy za ichnad tem, dlaczego hegemonję Sianów worka.
gija i Francja budować będą krążo- Jerzego V-ego będzie albo Mac Do- nad stosunkam i europejskiem i uważa- A le  wolno nam bedzie

ki, lecz którzy pecichu cieszą się, że  nie­
wygodny ola lich ząd o tiz .m a ł c ios . Ci 
luczie nigdy już Litwą rządzić nie będą.

uznać tę kul w V 'lnie, czyli pod w schodnią ■ rzestępstwa wierni synow ie Litwy zażądają 

wniki mniejsze od 1 0 .0 0 0  tenn, to  naid  albo Snowden. Pierwszy będzie my za rzecz złą dla całej Europy, hegem onję am erykańską, a raczej ścianą cywilizacji, za k tó rą zaczyna ‘ naNna'gtf ,nf,^?L;etuvos Aidas* isze że  
jest taKie, których Stany Zjednoczone reprezentow ał względne um iarkowanie Imieniem mmcza m ówiono kiedyś, usiłow ania Stanów do jej ugruntowa- się mebezoieczeństwo bolszewickie, po- Litwie są także ludzL. którzy negują teror
nie potrzebują. Takie mniejsze krążo- i politykę Locarno. Drugi pójdzie na imieniem dolara m ówią dziś Siany, nia, za rzecz antycywilizacyjną, za wiedzmy, że am erykanizacja, zdolary- L-kt£ Z Cc.!<z5 d.
wniki potrzebne są  Anglji,, a także eksperym enty, a przedewszystkiem za- Możnaby traktat cały napisać, że wo- atentat zm echanizowania i zaolaryzo- zowanie i zm echanizowanie życia, to
Francji dla zabezpieczenia długich w róci ster angieisKiej polityki zagra iimy, aby rozstrzygnął miecz, a nie wania świata. 1 tutaj puśćm y wodze duże niebezpieczeństwo. Bo jak się
dróg morskich, które łączą ich me- nicznej. Snowden był przyjacielem dolar, i że to nłe jest jedno i to  sa- fantazji. W swej, dziś już zapom nia- mówi o  ładnych ; twarzach męskich,
tropolje z rozrzuconem i po całym Mac D onalda podczas wielkiej wojny, mo, i ze nigdy nie było jedno i to nej, a przed 10 laty bardzo czytywa- Mężczyzna m usi mieć inteligentne
globie kolonjam i. Ameryka kolonij to  jest wbrew większości patrjotycznie sam o, i że cała nasza cywilizacja nej Książce, dziennikarz Irlandczyk oczy, aby usprawiedliw iał piękno swej
nie posiada tak dużo, ma znacznie wówczas nasłrojonej Labour Party  średniowiecza i renesansu, wojen krzy- Dillon powiada, że dlatego, aby być twarzy. Tak S3mo kapita'izm  musi re-
bardziej skupioną granicę do obrony zwalczał u d d a ł Anglji w wojnie. W kil- żowych, reformacji i rewolucji, całe meżem stanu napraw dę wielkim, trze- prezentować kulturę duchow ą, kultu-
i stąd  w swojem dążeniu do równo- ka lat po wojnie wypowiedział mowę nasze cywilizacyjne, europejskie wszy- ba się wznieść po.tad mteresy swego rę wyższą, aby usprawiedliw ić swoje
wagi sił m orskich wyrzucała z pro- w sprawie Alzacji i Lotaryngji, gdzie stko polega na tej cywilizacji miecza państw a, trzeba wyjść z założeń ogól- istni jnie. Tego uduchowienia brak
gram u zbrojeń m orskich te m niejsze bronił tezy niemieckiej, a napadał na i pieniądza i że głupstwem  wierutnem, no-europejskkh , lub ogólno - świato- Stanom , krajowi przem ysłu przemy-
krążowniki. Stąd anglo-francuski uk- Francję. W swoim gabinecie ofiarował bajką idjotyczną jest jakoDy ten wy- wych. I Dillon cytuje Venizelosa, że mytniczego, aw antur wewnętrznych
łau m orski stał się dla Star.ów Zje- m u Mac Donald arcy-poważną tekę gryw ał wojnę, kto miał więcej pienię- jako przedstawiciel m ałej Grecji po- burm istrzów — bandytów. C a t.

■im w  r i — i

Czekolada zdrowia
tabryki

AvPE/,$Rt.iM
w KRAKOWIE

jest Dardzo sm aczna 
i pożywna dla dzieci.

Ż ą d a ć  w s z ą d z ie .
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■ i t o  s*5$T i w c i g u P A i i f ^  n i s c h  $ r o i m  CUKIER*
E C H A  K H A J O  WE  Ti3dzivyczdjns walne ubranie Bratniej Pomocy W i e ż a  Ei f fel

ŚWIECLANY

_ _  W e  czw ar tek  9 m aja  odbyło się Dembiński i komp'anja, to zd ra jcy  na-
nadzw yczajne  w alne  zebranie  Bratniej rodu, pacho łk i  żydow sk ie  i t. d. W o- Dla publiczności słowo Eiffel nie teorologicznych  —  ale je s t  w  każdym

wościach gdzie są szkoły. Lekcje te odny- Pom ocy. D w a  punkty porządku dzień- bec tego, że duża część obecnych  na znaczy już dz iś  Sjc innego, lak miano razie spadkiem  epoki, i wszysc cu- 
. . . . "-ały się po nprzedniem porozt m uniu  z Ku- nego zw raca ły  spec ja lną  uw agę :  W y- sali dob rze  po in fo rm ow ana  o istot- w szystk im  znanej żelaznej wieży. A dzoziem cy jej zazdroszczą ,

ciego" maj?^  ńie^cSkiw an" e ż ^ S ^ i p  S & *  w ładz ! ^ 7  stókv^  Minio >ych zam ierzeniach kol. Dem bińsk iego  to jes t  p o p ro s tu  n azw 1-  y e nadszed ł  dzień, gdy  w szyscy
nasunę ni refleksje. W dnói tym święci bliższy :h dniach wszystkie wspomniane miej zm ian .V terminu w alnego  zebran ia  za- odczuw ała  niemniej wielkie obu- ss iem  _ in z .m e ra  —  tw o .cy  tej gigan- Paryżank- i w szyscy  Francuzi oraz ich

n ą m i p ć  c-nrat i r  r ł m t / n n  m i n i n n i r c h  4 a   :t •  _ j __- i - 1 ’ - ' . .. . i **i i r ̂ ^  „  . . . .  . .się pam ęć spraw tak dawno m'nionych; że scowóści powiatu wilejskiegoZwiedzi spe- ledwie na 5 dni p rzed  jego  rozpoczę- rzem e z pow odu  niesłusznych  zarzu- tycznej konstrukcji. O statn io  tedy, aby  aljanci poczuli do olbrzymiej w ieży 
nanowim i«,ł h . 7 «łtv in«-t,  w ia n ia  1— ------------------ :----------------   •-  - 1- “ *• 1-------- - I — l i i — -inlsko- uw iecznić jeno 0’amieć. us taw iono  u  o ....... ___________________ L-, ynanjwrm już... be isrtyjnyp. Wtaśnit przy cjdna komisja egzaminacyjna wystana przez ciem, zebranie  :ieszyło się n iebyw ałą  tów, jak boh a te rscy  obrońcy  polsko- uw iecznić Jego p’amięć, us taw iono  u p raw d z iw ą  sym patję  a lbow iem  tk -

m ajowcnt Sjóp ” deży biust jej au to ra ,  inżyniera  opatrzona w telegra. '’bec drutu, otrzy-
le nosiło G u s taw a  Eiffla m yw ała  z całego św ia ta  wiadom ości,

W ie lka  tlosc prac  poprzedza ła  bu- z -• • < • - - ’
pryw atne  oświetlono, inne mc; co gorsza, dectw z 5 i 7~klasy szkole powszechnej,  co 
część urzędów iluminowano (Magistra , b ą u będzie miato dla mch wielce poważne zna 
Pokoju) część —  nie (Starostwo, Urząd czenie na cale życie.

przecią- wielkiej w ojny i rozsyłała  w szędzie

Skarbow y). Zwykły śmiertelnik całkiem się 
zdezorjentował.

P ogoda  sprzyjała , więc luazi moc się 
zebraD na Tę uroczystość. Ale i tu aai się 
odczuć jakiś brak planu, jakieś nigdy nie­
byw ałe tarcie. N 'k t nie zdobył się na prze­
mówienie, choćby najkrótsze. W  pochodzie 
brały udział dwie orkiestry szkolne, lecz ka­
żda z nich grała wyłącznie dla siebie, t.j. 
dopóty, dopóki defilowali uczn. oanoś. za 
klaau naukowego. Gdy orkiestry odeszły, 
wiadze, przyjmujące defiladę, miały mimo­
wolny może ruch o d w ro to w y — już się skoń­
czyło, pucóż stać jeszcze? I jakgdyby  me- 
potizebnie przechudziła przed frontem pu­
bliczności reszta organizacyj.  A przecież ta 
„resz ta“ to były drużyny harcerek, oddział 
s trażaków, cały szereg szkół powszechnych 
ze wsi okolicznych. Niektóre z tych szkól 
np. z Perszukaty. przebyły siedem kilomet­
rów, aby  znaleźć się na obchodzie.

Dnia nie zakończyła żadna akademja, 
żadne prztdstawienie, pomimo, że od kilku 
tygodni przebąkiwano coś o czynionych w 
tym kierunku przygotowaniach. Przed dzie­
sięciu .aty zupełnie inaczej obchodziliśmy 
dzień 3 maja. Czyż tak bardzo obrzydły 
nam już Wolna i Niepodległa i wszystkie  jej 
rocznme?

Dziwnym zbiegiem okohczności, w  nocy j 
z 3-go na 4-ty r.iaja runęła ściana w  je- ■ 
dnej ze starych kamienic przy rynku. Może 
to rozgniewany niedość uroczystym obcho­
dem auch Kcłłataia w ten sposób wyłado­
wał sw oją irytację? Widocznie staruszek 
niedowidzi, gdy zamiast okazałego jakie­
goś gmachu, obrał za cel swego a taku s ta­
rą  żydowską ruderę... —  er.

W tych dniach
w kinie „HELIOS**

O ile ulotki Bloku Reform Sam opom o- gnęło się do godz. 1 min. 30 w  nocy. dow ę trzystum etrow ej wieży. Eiffel stu w skazów ki i rozkazy, ó w  m onu- 
cow ych z „O drodzen iem '^  na czele w y  O ba łam ucony  tłum, u fa jąc  ćałkowi- d jow at w szystkie  rodzaje  konstrukcji z ment sta ł  się niezbędn rn “zyr; 
dane  dopiero  w  odpow iedz i  n’a ode- cie sw ym  przew odnikom  i nie b iorąc metali, i nie tylko Francja , ale i kil- dem w obronie  narodow ej, jednym  z
zwy Bloku G ospodarczego , k ierow a- pod uw agę  w ie lokro tnych  ośw iadczeń  ka obcych km jów  zaw dzięcza  mu ki!- tw órców  zw ycięstw a! __  I jeśl Victor
nego przez Młodzież W szechpo lską , kol. D em bińskiego, formalnie nie dał kanaście  bardzo  śm iałych i po tężnych Hugo z pietyzm em  opisał k . te d re  No-
stanow iły  w yłącznie odparc ie  fałszy- p rzyjść  do s łow a stronie  przeciwnej, m ostów  przerzuconych  poprzez  rzeki tre - Dame, Łuk Tryum falny  i Koloome
w ych zarzu tów  i zaw iera ły  realny pro- W ynik  był z góry  p rzesądzony. P o trą -  czy przepaście  - m iędzy innemi wielki Vendóme, bezw ątp ien ia  w  jednym 
cr.mri ępm nnnm nrv  o tvfp treść  ulotek k tow ano łącznie  oba wnioski o zmia- żelazny m ost w B ordeaux, w  Douro i i p ern 7hinr!zAio 1 -7 0 1^ 1,  i__t„t__

I

P O T d M E ltD Ż  IN  G tf-C H A H  A
* ' “ “ # 'REZY/ERJZ. PUBĆmK-KŻ ~.........”

i Film, który w strząsnął Światem! 
Na t Ki film wyczekuje się całe- 

mi latamil
 Cud techniki, g iy  i reżyserjil —0

gram  sam opom ocy, o tyle treść  ulotek k tow ano  łącznie  o ba  wnioski o zmia- ż-elazny most| gj B ordeaux, w  Douro i jego zbiorków  lirycznych znalazłob
w szechpolsk ich  s tanow iły  sam e zarzu- nę s ta tu tu  m niejszościow y k o l  Dem- ^ m n n ie  w  arfugalji, w  Szegedzie na się poczesne  miejsce tia olbrzymie* z
ty uczuciom pa tr jo tycznym  i dobrym, bińskiego, sk reśla jąc  w ogóle  z po rzą -  W ęg rzech  etc. żelaza.
intencjom  kol. D em bińskiego, czo łow e- dku dziennego punkt, do tyczący  po- w  SIar0 ży mości uw ażano  iż czło- CzY dłuS° jednak  bedzie  s tać  ta 
go przedstaw ic ie la  Bloku Reform, wy- p raw ek  s ta tu tu ,  a następnie  po wyj- wjek uta tw j.aj ąCy sw ym  b, znim w za-  Potężna konstrukc ja?  Jak o b y  trw ałość
b itnego  sam opom ocow ca , ńajpopular-  ściu ko legów  Białorusinów, Luuunow  jemne porozum iew anie  sie r'z^-z nomoc JG była  obliczona na przec iąg  30 lat
nieiszego i najzdolniejszego bodaj z i Ukraińców, k tórzy  dem onstracyjn ie  w zwalczaniu o .z e s z k ó d w  na tu ize  —  1 rdza  mocno nad jad ła  silne jej wiąz'a-
pośród  akadem ików  w  W ilnie. opuśc.Ii salę, w yb ran o  na prezesa kol. Jest c|ob r0Czynca ludzkości, btarożytnr n ia- Jak dług °  w y trzym a?  [ jak  bez

Punktem  zaczepienia  dla najcięż- ?ińciu sdo^mt i"' r rzv- tedy  uwielbiali G u s ta w a  Eiifla "jej będzie w y g  ąd ać  Paryż, k tórego
szego  zarzu tu  pod jego  adresem , jako- 7  . ■ , v £ narowmi ze swymi wielkimi ludźmi. ^o  nego w idoku nie możem y już so-

- ■ 1 b n  > U  . s t a  k i l k a d z i e s i ą t .  r » B 6 ._    • . h i e  r 7 i ś  m m h r a i k  o . r i .

Dnia 11 kwietnia w e wtasnym lokalu  
przy ul. Z^walnej 1 Związek P ola­
ków  z Kresów biał. Zakordonowych  

urządza

Znliaw; tanessną
Początek  o godz. 9-ej w 

W szystkich cz łon k ów  i sympatyków  
uprzejmie prosi o  przybycie 

0 -  Zarząd-

, . . r, . . . . .  .. £. , s ta  kilkadziesiąt,
b y  kol. Bembinski w sposob  perfidny
dążył do w prow adzen ia  żydów  do W o b ec  obioru kolegi Babickiego,
Bratniej Pom ocy, s ta ł  się fakt wniesie- mimo bardzo  pow ażnych  zastrzeżeń,
nia przez kol. Bem bińskiego na po rzą -  jakie młał p rzeciw ko niemu Blok Re

Poza ‘b u d o w ą  mostów', w'ziął on . dz,’ś w yobraz iś  bez wybujałej syl-
w ybitny  udział p rzy  w znoszeniu  Gale- w ety  \vieży ujffel? 
rji M aszyn w Paryżu , i był au torem  Nieśmiertelne popielniczki i przeei- 
zadziw ia jącej kopuły  O bse rw ato r ium  nacze popu laryzu ją  ją  w  dalszym  ci'ą-
. . .    _ * 1 . rrt i vt ^  ^  : a „ ,4d ek  ob fad  w niosku  o pop raw kę  sta tu-  form sam opom ocow ych , w iększość kan w Nizzy >raz wielu m nych robot. g u ; a w jazd  na  nią stanow i do dziś

tu przez w staw ienie  uwagi, że przy- d y d a tó w  na członków  zarządu oraz W roku 1386 inżynier Eiffel przed- 1 n’a c. ^k^clego szanu jącego  się
m io tn ik b ‘,polski“ wr nazwie S tow arzy -  obaj kandydaci na wiceprezesów z kłąda swój p ierw szy  projekl w ieży  trzy ,»e t ld_nzera jeden z obow iązków  zwie­
szenia  B ra tn ia  Pom oc Polskiej Mła- tego  bloku nie chciała  kandydow ać , stum etrow ej, -która ma być „gw oź-  czenia  aryża.
dzieży Akademickiej należy rozumieć Cały  zarząd  me w y łącza jąc  Komisji dz ienr  W szech św ia to w ej  W y s ta w y  w  ą  źeby już n,ikt w Łjomu n je m 5 <rj
w  znaczeniu  państwmwem, a nie naro- Rewizyjnej u kons ty tuow ał się całko- aryżu w roku 1889. Cała jego w iedza  p 0dać w w ątp liw ość  że sie n a n ra w o c 
dowem. w icie  pod ług  list}' W szechpolsk im . 1 praCa j a t  ubiegłych znajdu je  syntezę • • ■ -

WILEJKA.

—  Obchód 3 map W dniu święta naro­
dow ego 3-go maja Wilejka przybrała w y­
gląd świąteczny. Już w przeddzień cap­
strzykiem ogłoszono mieszkańcom, że jutro 
wielkie Święto Narodowe, w połączeniu ze 
świętem Królowe] Korony Polskiej. Domy 
instytucyj rządowych (przudował Magistrat) 
jaK i p ryw atne były h. ,adnie udekorowan.

O s z c ię d n o ś c ł  
o p ro cen to w u je  

n a  7 — 9  proc.

Komunalna 
Kasa 

O szczędności 
m. Wilna 

ul. A. Mickiewicza
Nr. 11 Udziela pożyczeK 

M. Wilno

W niosek  ow  był odpow iedz ią  na . . . . .  . , , .
, i i - d  r> i i d - t Nd zakończenie  w w olnych  wmo-w niosek  członkowr Br. P. kol. Białoru- , . . , J . •. . . . .  . Tn . . .  , skach  rozpę ta ła  sie dopiero  dyskus aLitw inow  i U kraińców  o skre- , , , v  i Ł • i i „dookoła  odezwy komisu m iedzykurso-

wej m edyków  chrześcijan i oszczer­
czych zarzu tów  na kol. Dcmoińskiego. 

Mimo persw azy j i t łumaczeń ocPzu-

ręczy za wkiady i 
w szelkie zobowiązania Kasy całym  
sw oim  majątkiem.

sinow,
śienie w yrazu  „P o lsk ie j"  w  .nazwie s to­
w arzyszen ia  w obec  tego, że n’ależą  doń 
rów nież nie Polacy. Należy naw iaso ­
w o  w spom nieć , iż zachow anie  się B ia­
łorusinów , U kra ińców  i L itw inów  s ta -  , .  , _____ ,____•
nowiło rażący  ko n tras t  z szowinisty-j 1 l.1. .w ^  . Ń .,
cznemi w ybrykam i M łodzieży W szech- iCZ ‘ni mu P 1 1W '
polskiej przez swój um iar i d o b ią  wolę.

icstują. C o . W ł u o s h  w  siodku I aiy- c ja ! n y m  s tem plem  La T o u r  Eiffel. I 
za  fen p raw d z iw ie  olbrzym! gwo zdz? karl ,  ^ s k r o b a n e  ołówkiem na po- 
Lo za herezja! Co za zbrodn ia  prze-
ciwko piękności stolicy!

A jednak  p ro jek t  prze zedł. Roboty

ręczy balkonu szczytow ego posyła  się 
n iezwłocznie kochanej rodzinie.

iw a i "  iY ta  c a n 0  w n i o s e k  p o t ę p i a j ą c y  ‘m e t o d y  w a l -  rOZrP ? ^ z - to, w *e z a  z a c z ę ł a  t o s i i ą c  v 
11 . ki n r z e f l w v h o r r z e i .  n o le p -a ia c e  na s.z ^  iem  t e m p ie ,  s t -  le o b l ę ż o n a  j i rz e

Mimo, iż w  sta tucie  związku naro- to ra  Br. 
dow ego  Polskiej Młodzieży A kadem i- Pio-oń.

Na zakończenie  zabra ł głos z'apro- 
b ranie  na kura- 

Pom. J. M. rektor prof. dr.

w
—j   przez
tłumy c iekaw ych. Opinja , z początku  
nieprzy jazna, zaczyna się in teresow ać

K tóżby śmiał zaprzeczyć  już 
jasnem u dow odow i by tnośc i?

tak
L. I

szony przez walne zebranie  na kura- j ę d ^ k ż e 6? ! ^  A U T 0 B U S E M  Z POZNANIA 0 0
WARSZAWY

ckieJ. organizacji o cha rak te rze  wybi-
poświęcema sztandaru szkoły powszechnej,

również i nad Bałtykiem pojedzie wóz 
„B rockw ay“.

rodzicami chrzestnymi byli: p. starościna 
W itkowska, i d. pułk. Nowaczyński noświę- 
cenia dokonał ks. dziekan Smeszko. Nabo­
żeństwo solenne zaczęło sie o godzinie 10-ej, 
celebrowane przez ks. dziekana Smeszkę, 
podniosłe kazanie zastosowane do uroczy-
stości, wy głosił ks. dz. Tyszko, kapelan woj­
skowy. Po'o nabożeństwie sformował się po­
chód, który wyruszył przed gmach Kasy 
Skarbowej, a b ” wysłuchać okolicznościowe­
go przemówienia p. mecenasa Steckiewicza 
po którem p pułk Nowaczyński i p. staro­
sta  Witkowski udekorowali kilku p p. wojsko 
wych na czele z ks. Tyszką, kapelanem woj­
skowym, którego pierś przyozdobiono zło­
tym krzyżem zasługi.

O 4-tj  pp. w gmachu gimn. im H. Sien­
kiewicza, odbyła się akademja, wieczorem 
zas tego dnia w  „Domu Ludowym" została 
odegrana przez zesoół amatorski sztuka „Za­
czarowane Koło‘T Rydla 2-go i 3-go z na­
staniem zmierzchu miasto było iluminowane.

Wielka szkoda że Wilejka nieposiada ża­
dnej orkiestry któraby w  rożnych obchodach 
podnosiła nastrój.

jrewien tryumf zręczności.

Z aznaczając ,  że p rzyg ląda jąc  się I oto w ieża -skończona. Choć nie- 
tnie narodow ym  istnieje uw aga ,  że w alce  ideowej młodzieży, p ragnie  za- k tórzy artyści d ą sa ją  się jeszcze, tłum
przym iotn ik  „po lsk i"  należy rozu- w sze  zachow ać  maximum bezs tron -  je s t  rozen tuz jazm ow any  i każdy chce
mieć w  znaczeniu  „państwowy";*' ro  ności i nie chce w kraczńć ze sw ą  in- oczywiście w d rap ać  się na  wieżę Eiffla. iySćux8i"Łuówy,"Wii? ^ W o śV’vvspó^^snVWAro-
jed n ak  kol. W szech p o lacy  w sp u ł tw ó r-  te rw encją ,  ani narzucać  sw ego  zdania, Zw iedza jący  W ystaw ę  -mają to sobie  jTek lako,mocjj z ikilkoma miastami kraju,
cy tego s ta tu tu  ukuli z wniosku o w yraził  pogląd , że nie udzielenie sa- za spec ja lny  punk t honoru i czuliby W arszawa, Łódź, Gdynia etc.
iden tyczną p o p raw k ę  w  sta tuc ie  Br. tysfakcji z tytułu w ykroczeń  personal

Jak już donosiliśmy, w  związku z bli- 
skiem otwarciem P. W.K. miasto Poznań

P o m o cy  broń p rzeciw ko kol. Deinbiń- nych jest jego zdaniem nie 
skiernu i w szystk im  jego  s tronnikom, węgfc 
P rzy  pom ocy ulotek, z k tórych szcze­
gólnie w yróżnia  się ulotka Komisji 
M:ędz_vkursowej S tuden tów  M edyków  
Chrześcijan  udało się wpoić  w  znaczną 
ilość w yborców  przekonanie , że kol.

właści-
sie D O h ań D ie n i p*dvbv w r a c a i ' a c  d o  - ontocję tę " trzynw w ać  bedą vieł- 
„ L i N '   ̂y  yT ._  : kie> hiksusov, e au trbusy ,  które od dn. 15

h a l/a T iic in a  
. z m a c n fa /jc a

—  D o k szta łcan ie  oolicji. Na terenie po­
wiatu wilejskiego prowadzone jest dok­
ształcanie funkcjonarjuszy Policji Państw o­
wej rzecz niewątpliwie pożyteczna i o ile 
wiemy n ieprak tykow ara  w innych dzielni­
cach Rzeczypospolitej. Z in icjawwy komen­
danta  powiatowego Policji Państwow ej w 
‘Ahlejce podkomisarza Najdowskiego, za zgo 
dą Głównej Komendy Policji Państwowej 
w szyscy posterunkowi i inni funkcjonariu­
sze Policji Państwowej,  nie posiadający niż­
szych szkół korzystali w  godzinach poza 
służbowych z lekcyj udzielanych im i: „zin- 
teresownie przez nauczycieli w tych miejsco-

sw ego  m iasteczka  na  prow incji czy w  b. m. rozpoczynają regularną komunikację 
innym kraju, nie mogli o sobie  powie- pomiędzy Poznaniem a wymienionemi mia- 
dzieć, że  oglądali P aryż  ze szczytu  s.tamh
w i e ż y  E iff la .  W i z e r u n e k  w i e ż y  s p o t y k a  Ęt 'OrtMn>z a r ja l?.ży . w rękach Tow arzy-  

J  , . , , , „ , j s t  .wa Kornunikacn Autobusowe], w  s k b d
su* n a  1 ą  .d y m  .cruku, a  nużbich  d u  którego wchodzą między innemi „Poznań- 
p r z e c i n a n i a  k a r t ,  f i l i ż a n k a c h ,  k ó ł k a c h  ska Kolej Elektryczna firma Coookson, oraz 
d o  s e r w e t ,  p o p i e l n i c z k a c h  i i n n y c h  u -  konsorcjum polskich kapitalistów. Dyrekcja
i oczyc h przedmiocikac m które publi- S 0w m d a fą c e |f  auS'-
c z n o s c  chciwie kupu j e  na w y s taw ie  busu w ybrano  wozy Brockw>ay‘ do których 
jako  „Pam ią tk i z P a ry ża" ,  a w iadom o, karoserje wykonywane są w kraju. Wozy 
iż jest to 11'a jnieomylniejszą oznaką te posiadają luksusawe iTzadzenie, pasaże-

Zarząd Wilsńshfngo Baflhu ZienisHiego n rewie siedzą w fotelach klubowych, cala 
zaś przestrzeń ,np. z W arszaw y  do Pozna­
nia (303 kim ) zostaje przebyta w ciągu 8

niniejsżem podaje lo  wiadome Sci, że Bank Polsk i i jego Od Jziały o p ła ­
cają kupony od 4.112 nroc. listów  zastawnych z ło tych  W. B. Z.

B

ze w szy­
stkich krańcow ych punktów 2 razv dziennie 
i będą utrzymywały komunikację regularną 
według rozikladu.

IBH9P* *■1 M l I1 B M I

A■

Z  T o n m y s fw a  Fa yjae lA I Węgier.
W  niedzielą 12 b. m. o  godz. 6 po poł. prof. Zdziechowski będzie 

miał pogadankę p. t. YWęgry w chwili obecnej, wrażenia z Budapesztu". 
GoSc:e są mile widziani. Zebranie odbędzie się w Seminarium Prawni- 
czem —ul. U niwersytecka w dziedzińcu, drugie drzwi na lew o . ■

i r ' ifb i IBSBr 3

sławy.
P o  skończonej W ystaw ie ,  w ieża  zo 

sta je  i powoli paryżan ie  g o d zą  się, by  godz'in. 
s tanow iła  część ogólnej fizjonomji . au to b u sy  będą oacnodzity 
miasia, i n a w e t  ten i ów  czyni uw agę, 
że o zachodzie  słońca w ieża przybiera  
fan tastyczny  w yg ląd , w cale  nie pozba­
w iony uroku. S pace ru jący  po M arso- 
wem Polu s tw ie rdza ją  naocznie, iż w y ­
siłek tych czterech olbrzym ich podstaw  
z żelaza, w yłan ia jących  się z ziemi, 
p o  to ab y  nieść  ku niebu iglicę wieży
—  jes t  jednak  czemś imponującem.
No w ięc  —  trzeba  pozostaw ić  wieżę.
W praw dz ie  nie -na wiele się przydńje
—  oprócz  jakichś tam obse rw acy j me-

♦
K O B I E TV.» E;li, .

if f iS S W A fA
■ ■ w n

W R A lEH lA  Ł1T E E A C K 'E
W ś r ó d  książfik i czasopis m

Z y g m u n t  W a s ile w s k i:  „ P o e c i 
I t e a t r " .  W a r s z a w a .  G e b e t h n e r  
i W o lff . 1929 — E u g e n ja  K o b y liń ­
sk a :  „ U to p io n a  la lk a " . W iln o . 
N a k ła d  i d r u k  L. C h o m lń s k ie g o .  
1929. — „ P a m ię tn ik  W a rs z a w s k i" .  
Z e s z y t  1 szy. P o d  r e d a k c ją  W a c ł. 
B e r e n ta  I J .  L e c h o n ia .  S tr .  283. 
W a r s z a w a .  1929.

Nowa książka Zygm unta W asilew­
skiego rozpada się na dwa działy: na 
garść wrażeń krytycznych literackich 
i garść wrażeń z teatru, z prem jer 
warszawskich. Książka barazo pięicnie 
napisana, baidzo  ciekawa i pełna p o ­
żywnej treści dla intelektu.

W ychodząc z założenia, że dzisiej­
si poeci polscy grupują się nie wedle 
pruwincyj (grupa litewska, ukraińska, 
m azow iecka; ani według szkół czy 
m anjer, lecz według typu duchowego, 
jaki wytworzyły w nich wpływy ró ż ­
nych cywilizacyj, wpływy jeszcze w 
Polsce ferm entujące, ale ulegające
przem ożnem u prądowi ducha polskiej 
cywilizacji - pokazuje nam Wasilewski, 
jakby jaką p a r s  p r o  t o t o .
trzy typy w yobraźni poetyckiej. O to 
poeta p a r  e x c e l l  e n c e  n aro d o ­
wy: W yspiański, drugi M atejko, tylko 
wizie historyczne oglądający w ruchu, 
ściśle związane z teraźniejszością, o p a ­
nowany na życie całe. aż Jo  najgłęb­
szych pokładów  fpcdśw fadom ości
p s y c h i k ą  n a r o d u ,  cały w 
tragiczności widzeń, których naród 
me odczuwał, m ający świadom ość, 
że choć sam  zginie, odrodziw szy się 
czynem, żyć będzie wieki w „braciach 
swoich" czyli w narodzie. O to Leopold 
Staff, typ wyobraźni inteleKtualnej. Oto 
Ułakowiczówna, typ wyobraźni ekscen­
trycznej, świetnie przez W asilewskie­
go scharakteryzow ana. Iłłakowiczówny

tw órczość poetycka jts t  jeszcze i m 
W e r d e n, wciąż jeszcze nasiąka 
pierwiastkami zarów no „ulegającemi 
przem ożnem u prądow i ducha polskiej 
cywilizacji" jak kształtującem i się w 
coraz czarowniejszej barwności, w yra­
zistości i oryginalności w fermencie 
w łasnego ducha niesłychanie wrażli­
wej indywidualności autorki „Ik aro ­
wych lotów ", „Połow u" i „Płaczącego 
p tak a"—nie jest przeto sąd W asilew­
skiego, przy całej swej przenikliwości 
i głębi, „w yrokiem " ostatecznej in­
stancji. Ani też nie jest bez niedom ó­
wień w wielu szczegółach. W każdym 
jed rak  razie, ze wszystkiego, co d o ­
tąd  o Iłłakowiczówme napisano, wy­
daje mi się niezmiernie subtelne i m ą ­
dre wniknięcie W asilewskiego w we­
w nętrzną istotę i duszy i talentu Iłła- 
kowiczówny najcenniejszym, jak dotąd, 
nabytkiem naszej krytyki literackiej.

Indywidualność p isarska i psychika 
Zygm unta W asilewskiego, jednego z 
koryfeuszów obozu wszechpolskiego 
jak niegdyś m ówiono, lub jeśli kto 
woli, Stronnictwa D em okracji N aro ­
dowej, tak jest naw skroś przepojona 
dogm atam i bojow ego partyjnictwa, że 
raz po raz znajdzie się „punkt" ten 
iub ów, na którym m uszą rozejść się 
z  nim drogi wyanawcy i n n y c h  
doktryn narodowych i socjalnych a 
osobliwie taktycznych m etod. W szela­
ko wysoKiego respektu ula intelektu 
o wspaniałej kulturze tudzież spręży­
stości i lotności zm ysłu krytycznego 
nikt W asilewskiemu nie odmówi. W y­
nosi go też ponad szablon partyjny: 
n i e hołdow an ; zacietrzewionej za ­
sadzie n u l  f i ' a u r a  d e l ‘ e s p r i t  
h o r s  n o u s  e t  n o s  a m i s .  
A i odwagf śrm ałego wypowiedzenia 
zdania „bez ogródek" W asilewskiem u... 
c z ę s t o  nie zabraknie.

P isrąc o prem jerze „Mazey" w T e­
atrze Narodowym  nie zdecyduje się 
jednak powiedzieć, co myśli o Frenklu 
w roli... wojewody! Natom iast nie

zaw ana się ń p r o p o s  w ysta­
wienia „Sam uela Zborow skiego" S ło ­
wackiego w Teatrze Folskim napisać: 
„Ponieważ nie poprzedzono widowi­
ska choćby krótkim  wykładem litera­
ckim, c  co Słowackiemu m ogło cho 
azić, więc oczywiście ogó ł niczego nie 
zrozum iał i śmiertelnie się znudził". 
T rzeba dobrze znać „chimeryczność" 
i fanfaronję opinji publicznej „W ar­
szawki" aDy zrozum ieć w ysoka o d ­
wagę takiego wypowiedzenia się. Nie 
ma zgedy na takie d i c t u m  a c e r -  
b u m (z racji wystawienia „Zbójców ") 
że „po Mickiewiczu (po jego „D zia­
dach") który genjuszem  rasy  wzniósł 
rom antyzm  na wyżyny i oczyścił, nie­
m a wielkiej potrzeby wracać do Schli 
lera. Jest to upiór tego rom antyzm u, 
którem u się oparły  szlachetniejsze (!) 
cywilizacje". O, la-la ! Gdy się rusza 
z wieńcem przed Mickiewicza, niema 
najm niejszej racji szturchać po d ro ­
dze „pana Schillera". A terrbardziej z 
wyżyn własnej cywilizacji figę pokazy­
wać... innym, m edorosłym  do niej cy- 
wilizaciorri. G est to  nader podejrza­
nej dostojności narodowej. Również i 
to , co pisze W asi'ev.ski o Miłaszew- 
skim a p r o p o s  jego „D on Ki- 
szo*a" („M iłaszewski m a odwagę przy­
pom inać naszym  literackim czasom 
złożoność ducha chrześcijańskiego, co 
nie jest w stanie w zruszyć um ysłów  
nie posiadających organu wyczuwania 
świata nadziem skiego"). -To się pisze 
a p r o p o s  w łaśnie „D on Kiszota" 
Miłaszew skiego, gdzie niestety ów 
właśnie świat nadziem ski djablo... 
dziwacznie wygląda! N atom iast jakże 
nie zacytować opinji W asilewskiego o 
Witkiewiczu „popisującym  się szaleń­
stwem pogardy dla wszystkiego, co 
było w sztuce logiką..." Ibsen jest ka 
llgraf^m — p isał Wasilewski d o  obu 
premjerach, po „W arjacie i Zakonni­
cy" oraz po „Nowem W yzwoleniu" — 
a Witkiewicz robi „żydy", które roz­
płaszcza papierem aby zobaczyć, co

też z tego wyjdzie? Albo leje na wodę 
wosk i patrzy pod św iatło, a palcem do­
pom oże. Ma pazur! pow iadają krytycy. 
Ibsen um arłby gdyby go kto nie z ro ­
zum iał — Witkiewicz dlatego się d o ­
brze miewa, że go nie rozum ieją. 
Witkiewicz m a bezwatpienia talent 
ale jeszcze wfęcej ma szczęścia, że 
urodził się w czasach kabaretu i wy­
wrotu, które sprzyjają bezczelności i 
próżniactwu artystycznem u. Dla P ola­
ka, który ma talent, w to  graj!... Ten 
rodzaj sztuki jest współobjaw em  s a ­
dyzmu pow ojennego. Jest to  sposób  
patrzenia na świat metyle poetycki ile 
kokainiczny.

Nie są  to w utartem  rozum ieniu 
„recenzje", które połowę książki W a­
silewskiego ^wypełniają; są  to jędrne, 
jasne, głęboko przem yślane ^refleksje 
pop emjerowe — bez względu na za­
łożenie ideowe i sąd  taki lub \ owy, 
interesujące zawsze.

❖

Powieść debiutantki na mwi'e bel­
etrystycznej, p. Eugenji ^Kobylińskiej 
tern się przedewszystkiem wyróżnia, 
że napisana i wydana w Wilnie — 
nie jest „leg jonalną". P a r d o n ,  
owszem!... Gdy nagie z Kart książki 
zaleci ku nam  takie np. o to  poiryto­
wane odezwanie się pani Lisiewiczo* 
wej do ad o ra to ra  jej pas'erbicy:

— Jak m atka p r o s t a  ja cie­
bie, serce, odejdź ty od Mańki m o­
jej, bo jeszcze bieda jaka z tegc 
wyjdzie... Żadnych ja am oiów  nie 
pozwalam. Jakby kiedy co, to  s k ó r a  
w y ł o j ą  i jej i tobie!

Albo gdy zaleci ku nam  strzępek 
takiego o to  dialogu między dwiema 
„panienkam i".

— Zm iłuj sie! Cóżeś tak długo 
robiła z tym Januszem 9

— Co? Całowaliśm y się!
— Jesteś szalona! N arażasz się.
— Ach. odczep się! P roszę cię, 

żebyś w m oje spraw y nie ^wtrącała.

Jesteś cielę na niedzielę i nic tutaj 
nie m asz do  gadania.

Albo gdy innym razem powie jed ­
na drugiej:

— Słuchaj, blondasek, jesteś bycza 
dziewczyna. Ale cóż ty zam yśliła się 
jak kura na jajach?

Albo gdy „kaw aler" m teśnie języ­
kiem i wybałuszywszy oczy na „pan­
nę" wykrzyknie:

— Ślicznie jest pani zbudowana!... 
Te toczone łydeczki!

Ona, naturalnie prask  jem u po 
buzi? A, broń Boże! O na prześhY-znie 
zadąsana, tyle tylko ile nieodzownie 
potrzeba, grożąc mu paluszkiem, 
woła:

— No, no!... Nie lubię tej anato- 
rtiji. Ja  się pańskiem i łydkam i nie in­
teresuję. I p roszę żeby pan m oje p o ­
zostaw ił w sp o k o ju 1

Gdy nas taka atm osfera ogarnie, 
zaraz chcielibyśmy wołać: „Parne
Wołłejlco! T o  ro ś  dla pana! Oszm iań- 
czuki gadają!" Pow tóre ciężko nam 
zgadnąć z jakiej to  s f e r y  tow arzy­
skiej pochodzą obie te oanienki, 
D anka i Mira (lat niepełnych 20 
każda) flirtujące i całujące się z ka­
walerami to  w Kuźnicy nad Polskiem 
M orzem, to  w Gdyni, to na plaży w 
Hel. T o jedno tylko wiemy najpozy- 
tywniej, że rzecz się dzieje ani w O s­
tendzie ani w Trouville, ani w B iar­
ritz... ani nawet w Abaziic O, nie!

całem polsk em wybrzezu, jest w ystar­
czająco zadowolona z wakacyj i by­
najm niej nie myśli zalewać witryolem 
oczu swej przyjaciółce z racji, że. p. 
Feliński zaręczył się (na dobre) z 
D anką, a nie z nią, Mirą, k tóra tak 
na niego „leciała".

Właściwie przeto powieść kończy 
się wcale mdło.

Śviadom a niebezpieczeństwa, na 
k tóre taka m dłość może w dzisiej­
szych czasach narazić powieść nawet 
najbardziej rozreklam ow aną, rzuciła w 
nią autorka sp o rą  garść jakiejś ko 
rzennej, pikantnej ingredjencji — jak, 
nie przymierzając, rzuca się w ciasto 
c e r t u m  ą u a n t u m  rodzynek.

K ochały się 
Dwie Marysie 
W jednym kawalerze...

kawaler niewiadom e  
Którą z nich wybierze!

O to treść ideowa wszystkich tych 
mariwodazów nadbałtyckich, sezono­
wych miłości i topienia w m orzu Da- 
nusinowego Pierota przez popedliwą 
i zazdrosną Mirę, wilniankę z ogrom ­
nym tem peram entem  i u rodzoną k o ­
kietkę.

W rezultacie czarnobrewa Mira, 
nacałowawszy się dowoli “niemal po

Więc — to p. Feliński któregoś 
dnia, przygarnąw szy D anusię gw ałto­
wnie do s febie „nakrywa iej usta p ó ł­
otwarte żarłocznem i wargam i"; to  in ­
nym razem zbereżnik W łodek w  la s- . 
ku na m orskiem  wybrzeżu „przechyla 
pannę Mirę gwałtownie na piasek 
upadają razem , aż ona jęknęła (bie­
daczka!) pod ciężarem jego ciała" 
(Str. 244); to  w kilka chwil później 
on „pasie oczy widokiem jej nagie 
go ciała, które odsłoniły  pękające na 
jej piersiach jedwabie". Ździwsonemu 
jej biernością i uporczywem milcze­
niem (panna Mira, my to  wiemy d o ­
brze, sym uluje prześlicznie bezw ład­
ność) ona nagle zarzuca ręce na szy­
ję... Jem u usta napęczniały pragnie­
niem nowych pocałunków "... uecz gdy 
zaczął ją  przeginać do ziemi, znow 
się wyrwała...

My też, na miły Bóg, oderwijmy 
sie co rychlej od tych faunow sko Da- 
chanckich żywych obrazków, które 
sp o d o b a ło  się p. Kobylińskiej poroz-j 
kładać, jak odurzające kwiaty po so 
sniakach i zaroślach na piaszczystem] 
wybrzeżu szarego, chm urnego Bałty­
ku, po sosniakach i zaroślach dyszą­
cych jeno — zazwyczaj! — tylko le­
czniczym, higienicznym, orzeźwiającym

L
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Rzpartyela hrtdyEów na robofv drogię/e
Z p rzyznanego  przez M inis ters tw o 

R ubó t Publicznych 2 i pół m ilionowe­
g o  kredy tu  zam ierzone jes t  w ykonanie  
w  bieżącym  roku budżetow ym  1929—  
3 0  n as tępu jących  rooót d rogow ych  i 
m os to w y ch  na terenie w o jew ódz tw a  
w ileńskiego: 1. bu d o w a  pań s tw o w y ch  
d róg  b itycn  W ilno — - Raduń i W ilno—  
Lida. Z pow yższych  d róg  bu d o w a  d ro­
g i W ilno  —  Raduń będzie ukończona 
d o  1 w rześn ia  roku bieżącego, p rzez 
co  zos tan ie  osiągnię te  połączenie  z 
W a rs z a w ą  przez m. G rodno. Budow a 
d ro g i  W ilno— Lida zam ierzona jest na 
p rzes trzen i  dalszych 5 kilometrów.

W  roku ubiegłym  b ędą  av dalszym 
c iągu  b u d o w an e  d iog i bite: W ilno—  
LanctWarów w pow. wileńsko-trockim, 
P rozorok i —  Jazno  w pow. dziśnień- 
skim , —  W idzę —  R ym szany w pow. 
b ras ław sk im  i Smorgonie  —  W ilejka 
w  pow. wilejskim  i oszmianskim.

B udow a w iększych  m ostów  na 
d ro g ach  pańs tw o w y ch  zostanie  w yko­
nana dla  nas tępu jących  objek tów : 
m o s t  w  Jaszunach , pow. wileńsko-tro- 
ck im przez  rzekę M ereczankę na dro­
dze  W iln o — Lid‘a, rozpiętości 25 m. b., 
m o s t  w  Podbrodz iu  na drodze  Podbro-

dzie —  Święciany przez rzekę Żejmia- 
nę, rozp. 41, 28 m. b., m ost w Moło- 
decznie przez rzekę Uszę na drodze 
M ołodeczno— W ilejka rozp. 34 m. b. 
B udow a w iększych inos tó w  sam orządo  
wych zam ierzona je s t  jak  nas tępuje :

a) m ost przez Dzisnę w  Szar- 
kowszczyźnie  pow. dziśnieńskim, rozp, 
75,84 m. b. na drodze  wojewódzkiej 
D uniłow icze— Pohost,

b )  most przez Drujkę w m Drui, 
pow. bras ław sk iego , rozp. 73,20 m.b. 
na drodze w ojew ódzkiej B ras ław —  
Druja.

W spom niany  na w stęp ie  kredyt 
p rzyznany  przez M inisterstw o na r. 
1929— 30 wynosi 2 .575.000 i rozkłada 
się jak  nas tępuje : na budow ę nowych 
d róg  pańs tw ow ych  920.000, na zapo­
mogi na budo w y  dróg  sam orządow ych  
70.000, na przebudow ę jezdni na d ra ­
gach  państw ow ych  50.000, na budow ę  
w iększych m ostów  na drogach  p ań ­
s tw ow ych  243.000, na zapomogi sa ­
m orządom  dla budo w y  m ostów  sam o­
rządow ych  185.000, na konserw acje  
d róg  p ań s tw o w y ch  1 032.000. Kredyt 
nadzw yczajny  na budow ę dragi b ru ­
kowanej W ilno— W idzę  75.000.

Ibaczys.ości papiuhte
Przypom inam y, że uroczystości papieskie  z pow odu 50-Iecia kap łań ­

s tw a  Ojca św. od b ęd ą  się dn. 12 m aja r. b. w edle  p rogram u:
N abożeństw o  w Bazylice o godz 10 min. 15 o godz. zas 1 po potu- 

dniu o d będą  się dwie akadem je :  w Sali Miejskiej i w  Sali „ R e d u ta 11.
Bilety nab y w ać  unożna w  kasach  w spom nianych  sal w  dniach dzisiej­

szym i ju trzejszym

EWawnstwj eh? sw. dl: liinnjith Mana Batorego
Jako odpow iedź  n a  te legram , w ysłany  do Ojca św. przez J. M. rektora  

i dz iekana w ydzia łu  teologicznego w imieniu całego grońa  p ro fesorów  Uni­
w ersy te tu  S tefana B ato rego  po odbytej dnia 5 b. m. w  Auli Kolumnowej 
Akademji, otrzjmiał J. M. ks. rek tor  dr. C zesław  Falkowski w dniu dzisiej­
szym telegram  treściji ias tępującej:  „A ugus tus  Puntiłex  fausta  P rofessorum  
vOta perliben ter  acc io iens  aposto ltcan ; bencd ic ł sotiem impertit .

CAPD. G A SPA R R r.

K R O N I K A

tuż/mer J A N  O L E C H N O W I C Z
K ierow n ik  7 arzadu  D róg  W od n ych  w  P 'ń sk u , po d łu g ic h  i 
ciężkich  c ier p ien ia ch  zm a r ł w  P ińsku  d n ia  ó -g o  m aja 1929 r. 

Eksportacja z don u ża łob y  (Zarząd D róg W odnych, Pińsk, ul. 
Nadbrzeżna) do kościo ła  Katedralnego o godzinie 19-ej dnia 9-go maja. 
Pogrzeb dn.a 10-go maja o godz. lG-e, rano na cmentarzu m iejscow ym .

O tym ‘ mutnym obrządzie powiadamia kolegów  i znajomych  
pogrążony w żalu

z a r z ą d .

i
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SOBOTA  
"J ,i Dziś 
Beafr. Ad 

jutro 
Pankracego

Wschód sł. g, 3 ;n. 35 

Zach. sł. o  g. 18 m. 56

ZRbwe demonsfrssia M m unisfysrnir.
W  u b ie g ły  czw artek  w ieczo rem , u lica  N iem iecK a b y ła  zn o w u  tc r e « e m  

dem on stracji, u rzą d zo n e j przez  k o m u n istó w  z racji w y p a d k ó w  w  dn iu  1 m aja  
i  śm ierc i le o n e g o  z k o m u n istó w  d em onstrantów  - r i i r s z a  Ruffn. O k o ło  g o d z in y  
8  w ieczo rem  przy zb ieg u  u lic  N iem ieck iej i żyd ow sk iej zebr i ła  s ię  w ięk sza  
g ru p a  m ło d o c ia n y ch  kom u n istów , k tó rzy  n a  p o czek a n iu  u rzą d z ili lotny w iec  
x  .r a r c ie  k tórego  r o zrzu ca n o  b ib u łę  k o m u n isty czn ą  i w z n o sz o n o  sk ierow an e  

p rzec iw k o  państw u ol zyk i, P o  p ew n ym  c z a s ie  gd y  derm n strjin ci za u w a ży li 
zb liżającą  s ię  policję  m o m en ta ln ie  rzu c ili s ię  d o  u c iecz k i i ro zp ro szy li s ię  w 
tłum**

N atom iast w czoraj k om u n iśc i u rzą d zili d em on strację  już w  d z ień . W  p o ­
r z e  ob ia d o w ej k o ło  ryneczk u  przv zb ieg u  u lic  Z ar.-cczn ej i P o to ck ie j z e b r a ł 
s ię  o  w ie le  w ięk szy  tłu m  niż na u l. N iem ieck iej. I& śiód zebranycik u w ija li s ię  
d w aj p o s ło w ie —W ołyn iec  i K rińczuk, którzy u s iln ie  n aw o ływ a li d o  w y ra żen ia  
p ro testu  p rzec iw k o  zajśdotr. w dn iu  p ierw szeg o  m aja. W  ch w ili gdy zeb ran i 
p o c z ę li  w zn o sić  ok rzyk i z n o b lisk ieg u  ko m isa-; atu P. P. w yp ad .i p o lic ja n c i c c  
w idząc zg ro m a d zen i r zu c ili s ię  do  u c ieczk i. Jednak p o lic ji u d a ło  s ię  w yłap,-ć  
kilku oardziej z a g o r z a ły c h  ag ita torów  a  w śród n ich  rów n ież  p e w n e g o  żyda, 
który  trzy m a ł czerw o n ą  p ła ch tę  o  tr z e ś c i k om u n istyczn ej. W trakcie lik .-Id o  
w a r ia  zg ro m a d zen ia  w  r ęce  p o lic a  w p ad li ró w n ież  i p o s ło w ie , których po  
w y leg ity m o w a n iu  z w o ln io n o . W zm ożon a  o sta tn io  atccja k om u n isty czn a  s p o w o ­
d o w a n a  zosta ła  n o iecen iem  partji u rząd zan ia  .p .otestów ** przeciw ko likw id ow a­
n iu  w y stą p ień  kom unistów  w d n iu  1 m aia  W W iln ie  p"ym w c a łe j tej akcji trry -  
ma p . W o ły n iec , który u s iłu je  p o z a  d em on stracjam i w yw ołać s .ra jk i r o b o ­
tn ików . W tym  też  cc iu  p  W o ły n iec  o d w ie d z ił w  c ią g u  o sta tn ich  kliku dni p o ­
sz c z e g ó ln e  gru p y  ro b o tn ik ó w  za fru d n lon ycn  na rob otach  z iem n y ch  naw ołując  
ic h  d o  p o r z u c e n ia  pracy.

Sprzedizcy n w is a — acltafaraml aiyiirttffiikyial
K o m u n iśc i pracujący p o  w siach  - a  -e r e n ie  w o lew ód ztw  w sch o d n ich  u sta ­

n o w ili n o w y  system  p r o w a d z e n ia  ag itacji w śród  ch ło p ó w  k orp ortu iąc  w śród  
nich  pod róznem i p ostaciam i druki a n ty p a ń stw o w e . Akcja k om u n istów  p o leg a  
n a  tern, że  w y d e lo g o w a n i sp ec ja ln ie  w tym  ce lu  em -sarju sze  ob jeżd ża li p o sz c z e ­
g ó ln e  rejony  pod ając  s ię  za  sp rzed aw ców  n a sio n , k tóre za b a rd zo  n ik łą  cen ę  
sp rzed a w a n o  ‘" h łorom . N asion a  te b y ły  o w in ię te  w  b ib u łę  K om unistyczną, ktoru  
wV ten  sp o só b  tra fia ła  do  rąk k u p u ją ceg o . O n egd aj pod S o k ó łk ą  w  p rze jeżd ża ­

jącym  d ro g ą  au tob u sie  p o lic ja  a res-ro w u ła  dw óch m ieszk ań ców  m. G ródka W . 
P io tro w icza  i S . C zerep ok a  p 'zy  których z n a le z io n o  c a ły  za p a s  paczek  z n a s io ­
n a m i o w tn ię tem i w p rok lam acje . A resz to w a n y m i o k a za li s ię  dw aj em isa r ju sze  K. 
P .Z .B . k tórzy  w ten  sp o só b  u p raw iali agitac ję n a  w si. vV yłapaniem  p o zo sta ły ch  
a g ita to r ó w  za ję ły  s ię  o d n o śn e  w ła d z e  p o licy jn e.

W a n u rie  do lirm y „Fnllipsa”
Mocy wczorajszej nieujawnieni narazie sprawcy po uprzedniem otwarciu drzwi 

v e E..eiowj ch do w ileńskiego oddz.ału firmy ze sprzętem  radjowym i t. p. pod firmą 
„Phnips* i po splądrowaniu całego biura zaorali z kas r znajdują,.*; się tam 2 tysiące  
złotych . Z łoczyńcy niezauważeni przez nikogo zdołali zbiec. Kradz;ez zauważono  
dziś rano, gdy otwarto biuro. Sprawcy mieli u łatw ione zadanie i nie zwrócili niczyjej 
uwagi, poniew aż drzwi trontowe, prowadzące jednocześnie do m ieszczącego sie tąm 
klubu są  stale otwarte więc na wchodzących i wychodzących w nocy nie zwraca się 
zbyt tacznej uwagi. Powiadom iona o powyższi m policja śledcza po dokonaniu lustra­
cji m iejsca gdzie kradzież dokonano, prowadzi dochodzenie w kierunku ujawnienia 
sprawców.

Ditwaeiny ia3uatf hupcóis z  micy ■iMeltoi
Chcąc wygrać 150 zł., spacerował publicznie w  bieli? nie

Dnegaaj ok o ło  godziny 9 w ieczorem  liczni przechodnie byli świadkami, iak 
lo d k ie m  ulicy W ielkie' przecnadza* się młody m ężczyzna ubrany tylko w bieli ;nę 
Gdy „oryginał** doszedłszy ao gmachu, gdzie m ieści się hotel „Palacc* wracał z pow  
ro tem  w kierunku ulicy Zamkowej zatrzymał go policjant i mimo łłom aczeń zabrał 
go  do komisarjatu, gdz.e okazało  się że  zatrzymanym 'est p. C —ski w łaściciel sk le ­
pu wpobliżu banku Bunimowicza

Przed paru omami p. C. w .-ozmowie z jednym ze sw oich klientów  zobow ią­
zał «ię za cenę 150 złotych przejść przez ulicę jedynie w bieliźnie. O tym  
oryginalnym zakładzie dow iedziało się kilku znajomych, którzy zgłosili się na świad­
ków przy eksperym encie. Um ówiono się r dzień i godzinę i w fi znaczonym  czasie 
w obec licznych widzów C. stanął w bieliźnie k o ło  banku Bunimowicza i na nikogo  
nie ogląuając się, inając zą asystę cały t<um gapiów, skierow ał się w stronę hotelu  
„Pałace*. D alszy ciąg eksperym entu jest znany.

Podobno p. C. jest zadow olony z w ygianego zakładu.

tapachem ... przypieczonej słońcem  
żywicy...

Nawet nie popatrujm y jak p. F e­
liński, przecie nie żaden zbereźnik, 
całkiem  serjo  epuzer, „pozdraw ia roz- 
grzanem  spojrzeniem  okrągłe D anusi 
kolanka11. Nieładnie w takiej chwili... 
zapbardzo  interesow ać się: co oni też 
tam  robią?

Jest w powieści scenka i erotycz­
na i estetyczna i pełna żywego senty­
m entu—kiedy Mira, uratow ana z 
m orsk ;ch odm ętów przez zakochanego 
w nie; m łodego rybaka, niechcącego 
oczywiście nawet słuchać o  żadnej na­
grodzie pienieżnej—w ynagradza , go 
pocałunkiem .

Ale tego błysku rzeczyw istego pię­
kna i g łębszej Kultury starczyło tylko  
na jedną stroniczkę.

Szkoda.
4:

Pierwszy ukazał się tom  „Pam ięt­
nika W arszaw skiego11. Ma to być 
p erjodyk—narazie ukazujący się co 
kw aitał. Gbyż jaknajrychlej p rzeo b ra­
ził się u miesięcznik! Kwartalnik... 
niem ? dziś dla publiczności czytającej 
żadnego uroku, nawet dla najpow aż­
niejszej. Czasy teraźniejsze „nastaw io­
n e 11 na szyb ze, o  wiele szybsze tem ­
p o . W każuej dziedzinie.

Miesięczny „Przegląd W arsiaw - 
sk i“ , wręcz doskonały , o  bogatej 
treści pełnej literackiego blasku, zdo­
ła ł  wytrwać tylko pięć lat! A przed­
w ojenna „Bihljoteka W arszaw ska11 
w ytrzym ała 73 lata istnienia.

„Pam iętnik W arszaw ski11—tytuł to  
historyczny, noblessa pierwszej klasy. 
Pierwszy „PamiętniK W arszaw skiu z a ­
czął wychodzić w 1782 roku. Nowy 
„Pam iętnik11 wychodził pod redakcją 
O sińskiego; UKazały się w nim w ła­
śnie „śpiew y H istoryczne11 Niemcewi­
cza... Potem  prow adził „Pam iętnik11 
B rodziński... Sporo  ma czcigodnych i 
-dostojnych antenatów  obecny „Prze-

Spostrzeżenia meteorologiczne Zawadu 
MetereuIogU U. S. B. 

z dnia 10 — V. 1929 r
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P o !udniow o zachodni.

Ciśnienie ! 
średnie w  m. j

Tem peratura  I 
średnia

O pad za do­
bę w nim. j

Wiatr !
przeważający j

U w a g i :  pół - pochmurno, przelotny
CtC-SZCZ.
Minimum za dobę -1- 12<łC 
Maximum na dobę -i- 23*>C.
Tendencja barometryczna: spadek później 
wzrost ciśnienia.
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URZĘDOW A

—  Audjencje u p. W ojewody. W  dniu 
wczorajszym p. wojewoda Raczkieu icz przy­
jął na audjencji dyrektora Teatru  Polskiego 
"Franciszka Rychlowskiego w sprawach te­
atralnych, dalej delegację Ligi Morskiej i 
Rzecznej w osobach dyr. Szwykowskiego, 
Szumańskiego i s tarosty Radwańskiego w 
sprawie wyboru miejsca pod budowę schro­
niska w Trokach p. Jana Pawłowskiego 
delegata Związku Artystów Scen Polskich w 
sprawach teatralnych, wreszcie przedstaw i­
ciela pism amerykańnkich Almuniego, który 
ztożyl p. wojewodzie wizytę.

MIEJSKA

—  (u) Kredyty budowlane na rok 1929.
Ze względu na ograniczone środki kredyto­
we, które są w tej chwili do dyspozycji na 
akcję budowlano-mieszkaniową, Min. spraw 
w ewnętrznych zarządziło aby odbywało się 
czujne nadzorowanie prac komitetu ro zbu ­
dowy w tym kierunku, żeby nie uchwalały 
one wniosków do Banku Goso. Kraj. o przy­
znanie kredytów budującym, nie upewniwszy 
się uDrzednio,[-Jże istnieją środki na zreali­
zowanie tych wniosków, oraz by przy s ta­
wianiu odnośnych wniosków uwzględniano 
przedewszystkiern wykończenie tych domów 
mieszkalnych, których budowa została już 
zaczęta przy pomocy finansowej B. G. K.

—  (o) Posiedzenie miejskiej kom<sji 
ogrodowej. W  poniedziałek, dnia 13 maja, 
odbędzie się posiedzenie miejskiej komisji 
ogrodowej. Na porządku dziennym szereg 
spraw aktualnych ogrodnictwa miejskiego.

—  (o) Pożyczka na uruchomienie w y­
twórni oetonowych. Wydział powiatowy sej­
miku Wileńsko-Trockiego uchwali! poczynić 
kroki w państwow ym  zakładzie ubezpieczeń 
wzajemnych o zaciągnięciu pożyczki w w y­
sokości 40.000 zł. na uruchomienie 2-ch 
wytwórni betononych w powiecie ora^ na- 
rozszerzenie istniejącej już wytwórni w Sole- 
czmkach.

—  (o) Egzekwowanie podatku obroto­
w ego. Min. bkarbu  ustaliło termin, w któ­
rym w roku bieżącym rozpocznie się egze­
kwowanie przymusowe podatku obrotowego. 
Egzekucja tego podatku rozpocznie się od 
1 czerwca.

giąd W arszawski,,, który do tego  
stopnia potratił zainteresować polski 
czytający ogól, że w sam em  Wilnie 
pierwszego tom u, gdy się tylko w 
Księgarniach ukazał nabyło fkilkadzie­
siąt egzemplarzy. Jak  na Wilno te- 
razniej'sze—jest to  cyfra prawie feno­
m enalna.

A tern mi przyjemniej' podkreślić 
piękny odruch Wilna, że odrodzony 
„Pam iętnik W arszaw ski11 godny jest 
swoich antenatów, i byłego organu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauki i „Bi- 
bi.oteki W arszawskiej11 i Przeglądu 
W arszaw skiego11.

Dwie kapitalne rozprawy: Bruckne­
ra  o utworach przypisywanych mylnie 
autorom , którzy ich nigdy nie popeł­
nili (np. erotyki m iłosne najniewątpli- 
wiei są p ió ra  SzarzyńsKiego a Rej 
nigdy, przenigdy nie był autorem  
„H istorji w Landzie11 i t. p.) oraz 
prof. Tad. Zielińskiego o  poezjach 
Bakchilidesa mogłyby być p rzednią 
ozdobą  najznamienitszego zagranicz­
nego wydawnictwa perjodycznego, te ­
go typu, co „P izegląd W arszaw ski11. 
I cóż za rozkoszna jest ... a k t  u- 
a 1 n o ś ć tych odnalezionych niedaw­
no w Egipcie epinikjów bakchilidesa 
zamilkłych zdawać się m ogło na zaw­
sze... przeszła piętnaście wieków te­
mu! Nadarem nie wielki uczony tłu m a­
czy nam, że w y sław ian i koni wyści­
gowych (a i ich szczęśliwych w łaści­
cieli i to  jeszcze do siódm ego poko­
lenia wstecz!) iest tyiko „zewnętrznym 
celem 11 epinlkjonów. Nieprzeparcie 
chodzi nam po głowie ultra teraźniej­
szy „Laur Olimpjiski11 W ierzyńskie­
go, cykl poazyj w całkiem nowym 
rodzaju, cykl poezyj... sportowych! 
Zapom nieliśm y, że W olter dworow ał 
sobie z Pindara... q u i  c e l e b r a  
a u t r e f o i s  1e s c h e v a u x d e  
q u e l q u e s  D o u r g e o i  s... W olter 
me znał oczywiście egipskiego papiru- 
sa z poezjami Bakchilidesa. By*by do 
niego się zabrał.

Poezja jest w „Pam iętniku11 obficie 
i m ocno reprezentow ana. Na froncie: 
n i e z n a n y  wiersz Słowackiego. 
Bagatela! N apisany najpewniej w 1844 
r. dla Ludwiki Bobrówny, córki pani 
Joanny. W iersz bardzo p ięk n y ' i tak 
szalenie a 1 a Słowacki, Dobija tezę 
Brucknera, że kruchą jest rzeczą s ą ­
dzić o  autorstw ie na podstawie sa ­
mych i właściwości językowych. Bo 
czyliż styl nie iest jedną z kardynal­
nych właściwości językowych? 1 któż 
nie pozna wiersza Słowackiego po 
sam ym  tylko stylu? Staff, lłłakowi- 
czówna, Pawlikowska, Tuwim, Wie­
rzyński, świetny przekład Iwaszkiewi­
cza wiersze G eo rg e^  (o  którym  
śpieszno już nam już uddaw na aać 
na tern miejscu w „Słowie11 obszer­
niejszą wiadom ość). Piękny poetycki 
bukiet.

Gorzej słychać z działem  krytycz­
nym —wyjąwszy niebylejaki e s s a y 
W acława Borowego i to. co o „K ry­
stynie11 Sygrydy Undset napisała Zo- 
fja Nałkow ska. Byłoby do życzenia: 
mn e j  recenzyj krótkich a więcej fo r­
malnych studjow  krytycznych, dostęp ­
nych dla miesięcznica a cóż dopiero 
dla kwartalnika w ychodzącego w 
rozm iarze sporego tom u dużego for­
m atu.

Redaktorowie „Pam iętnika11 chcieli 
najwidoczniej... sypnąć nojnie nazwis­
kami. G est chwalebny. Mcze się już 
jednak więcej nie powtarzać. N o n  
m u l t u m  s e d  m u l t a .

T o  atoli redakcyjny detal. Poiewie- 
nie się „Pam iętnika W arszaw skiego11, 
którego typ i charakter są  już wy­
starczająco widoczne, witamy—z naj­
żywszą radością.

C z. J .

POCZTOW A.
—  Zjazd pracowników Poczt. W  dniach 

12 i 13 b. m. odbędzie się w Wilnie okrę­
gow y zjazd delegatów pracowników poczt 
telegrafów i telefonów. W  zjezdzie tym 
weźmie udział 26 delegatów Kól miejsco­
wych z całego okręgu.

Obrady loprzedzone będą uroczystem 
nabożeństwem w kościolku pocztowym, oraz 
złożeniem wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Poczem w sali Chrześcijańskiego 
Domu Ludowego prz) .  ul. Metropolitalnej 1, 
odbędzie się wiec sprawozdawczy z kon­
gresu.

Na zjezdzie ooecny będzie prezes za­
rządu głównego p. Stangreęiak.

—  Dziś, ctnia 11 maja r. b. pod prote­
ktoratem J.Y/.P. prezesa Wileńskiej Dyre­
kcji Poczt i Telegrafów inż. Józefa Żółtow­
skiego, a staraniem zarządu chóru, poczto­
w ego w Wilnie, odbędzie się koncert pod 
ba tu tą  inż. P. Juszkiewicza o.az zostanie 
odegrana sztuczka sceniczna „Opętany Bła- 
żek“ Anczyca, przez sekcję kultuialtio-oświa- 
tow ą związku P. P. T. w sali Ogniska Ko­
lejowego przy ul. Kolejowej 19. Począ ttk  
punktualnie o godz. 20, bilety w cenie od 
50 gr. do 2 zł. 50 gr.

"Czysty dochód przeznaczony jest na 
budowę organów przy kościele S.S. św. 
T ió jcy  (pocztowym ) w Wilnie.

SZKOLNA.
—  Egzaminy w  państw, seniinazjum 

naucz.. Kuratorjum podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że egzaminy dla 
eksternistów przy państwowem seminarjum 
nauczycielskiem w Wilnie (O strobram ska 
29) rozooczną się dnia 21 b. m. Ma ekster­
nistek. zaś przy państwowem Seminarium 
Nauczycielskiem, żeńskient w Wilnie (Augu­
stiańska 4) dnia 3-Vl r. b.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z T -w a Krajoznawczego. W  nie­

dzielę, w  dniu 12 b. m. odbędzie się w  lo­
kalu gimnazjum A. Mickiewicza (Domini­
kańska 3) doroczne walni zebranie o d d óa-  
lu Wileńskiego Polskiego T ow arzystw a  Kra­
joznawczego.

Posiedzenie, na które zarząd usilnie z a ­
prasza wszystkich sw ych członków i sym­
patyków, rozpocznie się \* pierwszym {er-,

linie o godz. U  m. 30, w diugim niezale­
żnie od l.czby przybyłych członków —  o 
godz. 12.

KOA4UNIKATY
—  W niedziel* dnia 12-go maja 1929 r.

urządza Polski Touring-Klub oddział w 
Wilnie pierwszą wycieczkę do Zielonych 
Jezior.

Odjazd autobusami z przed bramy 1 ar- 
gów  Północnych punktualnie o godz. 9-ej 
i 11 rano.

Pow rót o godz. 15-ej i 17-ej po pot.
Koszty przejazdu tam i z powrote  r  wyniosą
zi. 4 od osoby —  dla członków Touring—  
Klubu zl. 3

U waga: Restauracja na miejscu jeszcze 
nie czynna: wycieczka odbędzie się tylko 
w razie odpow ednitj pogody.

—  Zabawa dziecięca. Komitet rodziciel­
ski seminarjum w ychowaw czego organizuje 
z bardzo urozmaiconym programem zaba­
wę dziecięcą, która odbędzie sie w niedzie­
lę 12-go b. m. o godz. 3 w sali z w. Pola­
ków Kresowych Zawalna 1.

RÓŻNE
— Powrót J. E ks. biskupa Bandur- 

skiego. J. E. ks. biskup Bandurski powrócił 
z uroczystości 41 suwalskiego pułku piecho­
ty, gdzie został odznaczony pułkową od­
znaką.

W dniu 9 maja nrzyjąt delegacię 3 puł­
ku saperów wileńskich na czele z dowódcą 
milkli, która wręczyła ,1. E. ks. biskupowi 
odznakę 3 pułku saperów.

W dniu 11 maja wyjeżdża J. E. na uro­
czystości 10-lecia szkoły podchorążych dla 
podoficerów do Bydgoszczy, gdzie zabawi 
do 14 maja.

—  Subwencje na budowę kąpielisk. W 
najbliższym czasie zakończona zostanie w 
Min. spraw  w ewnętrznych repartycja sub- 
wencyj samorządom gmin wiejskich i mniej­
szych miejskich na budowę kąpielisk. Pier­
w szeństwo będą miały szczególnie zaniedba­
ne pod względem higieny gminy na obsza­
rze w oiew ództw  wschodnich.

—  Komisja Organizacyjna Związku S y ­
biraków Okręgu wileńskiego urzęduje c< 
dziennie oprócz niedziel i ś\-,iąt od godz. 18 
do 20 w lokalu Z. O.W. przy ul. Uniwer­
syteckiej Nr. 6— 8.

—  W ycieczka Polaków brazylijskich 
zwiedzi Wilno. W  dniu 17 b. m. przybywa 
do Wilna wycieczka Polaków zamieszka­
łych w Brazylii. Wycieczka ta zwiedzi sze­
reg miast, w  W iln .t  zatrzyma się 2— 3 dni.

—  Osobiste. P rezes okręgowego urzę­
du ziemskiego w Wilnie p. Stanisław Lą- 
czyński wyjechał w dniu 9 b. m. do W ar­
szaw y w sprawach służbowych

—  Dziennikarze zagraniczni w  W ilnie  
Bawi w  Wilnie dzienmkerz francuski Paul 
Ferdonnet, dyrektor berlińskiego biura fran- 
cuskiej prasy nacjonalistycznej, współpra­
cownik „Liberte11 i dzienników prowincjo­
nalnych. Dziennikarz francuski zwiedzał _ 
miasto zachwycając się jego położeniem i 
zabytkami.

’ Ponadto  przebywa w  Wilnie przedsta­
wiciel pism amerykańskich p. Almuni.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Polski (sala „Lutnia1*). W y­

stępy Marji Gorczyńskiej. Dzisiejsze przed­
stawienie „Panienki i  D ancm gu '1, wskutek 
wvjazdu na dni jiarę Marji Gorczyńskiej do 
W arszaw y, rozpocznie się punktualnie o 
godz. 7 ni. 45 wiecz.

Nową serję w ystępów  znakomity nasz 
gość Marja Gorczyńska rozpocznie we wto­
rek 14 b. m.

—  „Za siedmioma Górami1* po cenach 
najniższych. Jutro, w niedzielę, o godz. 5-cj 
p p. po raz ostatni w sezonie ukaże się 
czarodziejska bajka db dzieci i młodzieży 
„Za siedmioma górami", dostarczająca mło­
docianym widzom tyle wzruszeń.

Cen\ miejsc od 20 gr.
—  „W kalejdoskopie*1. Jutro, wniedzie- 

lę, o godz. 8 m. 30 wiecz. po raz drugi 
wystąpi na rzecz Polskiej Macierzy Szkol­
nej, Rewja amatorska p t. „W  kalejdosko­
pie*1, ze swym śwdetnym programem prze­
bojowym.

W  piogramie: Prolog, Sketch p. t. „W

Z a  s p o k ó j  d u s z y

ś. t  p.
A n to n ie g o  C W S IA ^ K I

W iceprezesa Sądu O kręgow ego w Wilnie, odbędzie się w dniu 13 maja 
r. b o godzinie 8 rano, jako w siódmym dniu zgonu, msza żałobna w 
koście le  Św. Jakćba, o  czem  zawiadamia kolegów  i przy jaciół zmarłego

Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów.

redakcji". Dwa Llues‘y, Taniec Mejszagoła, 
En tace i profil, Debiut, Walc, Chór Murzy­
nów, Basza, Szumańscy, Kowboje, Mono­
log, Don Caraniba, Taniec solowy, Józefina 
Kalejdoskop.

"benże sam program fwwtórzony bę­
dzie w poniedziałek.

—  Popis baletowy L. Sawinej-Dolskiej 
w Teatrze  Polskim. W  niedzielę 19-go maja 
o godz. 12 m. 30 p.p. odbędzie się w T ea­
trze Polskim popis baletowi L Sawinej- 
Dolskiej ora*, jej uczenie. W programie: 
Czajkowski, Drigo, Grieg, Godard, Glinka, 
Aasza, Lange i inn.

Bilety już, /są do nabycia w kasie T e ­
atru Polskiego.

—  Reauta na Pouulance. „W esele Fon- 
sia“. Dziś, po raz 5' ty „Wesele Fonsia" z 
niezrównanym Fertnerem w postaci Mrozika.

Początek o goaz. 20-ej.

iutro „Weseie Fo nsb  po raz ostatni, 
lilety wcześniej w „Orbisie" i od godz 

17-ej w  kasie teatru.
—  „Polka w Ameryce**. Najbliższą no­

wością Reduty będzie komedja Stanisława 
Kozłowskiego p. t. „Polka w Ameryce" z 
gościnnym udziałem Antoniego Fertnera.

Premjera we wtorek, du. 14 b. m.
—  Koncert E. Dziewulskiego. Dziś, w 

sobotę, U maja o godz. 5 p. p. w  sali te­
atru Reduta na Pohulance odbędzie s :ę z 
inicjatywy Wileńskiego T ow arzysw a Filhar- 
moniczntgo koncert kompozytorski Euge- 
njusza Dziewulskiego, młody a znakom'ty 
kompozytor, którego znamy z jego świet­
nych ńustracyi muzycznych w Reducie, po­
śród których zwłaszcza muzyka do „Księcia 
Niezłomnego" weszła do oficjalny ch progra­
mów koncertowych wojsk polsk .h, w ystą ­
pił osobiście na czele orkiestry Filharmoni- 
cznej, jako jej dyrygent i poprowadził tylko 
szereg najciekawszych swoich utv» orów. Ła­
skaw y udział przyjęła orkiestra Filharmoni- 
czna oraz znakomita pianistka p. Kimmott- 
jacynowa.. Kompozytor zaproszony został 
na szereg koncertów, które poprowadzi ja­
ko dyrygent, podczas Powszechnej W ysta ­
wy Krajowe; w Poznaniu.

Koncert wywołał w Wilnie ogromne 
zainteresowanie.

WYPADKI I KRADZIEŻE.

—  W ypadek sam ochodowy. Na placu 
Katedralnym taksówka N. 106 wpadła na 
przecnodzącą przez plac Annę Mikutowską 
(W . Stefańska 33), k tórą  musiano ze wzglę­
du na obrażenia odwieźć do szpitala żydow ­
skiego. Kierowca widząc wypadek zb.eg.

—  Pożar. Wczoraj nad ianem w demu 
Nr. 38 przy ulicy Beliny należącym do S ta ­
nisława Dobrowolskiego powstał pożar, któ­
ry mimo wysiłków straży ogniowej strawił 
częściowo i składy. S traty  narazie nie obli­
czone lecz znaczne.

—  Za dobę ubiegłą zanotowano w Wil­
nie 122 wypadki w tem 15 kradzieży (2 w y­
kryto) 60 przekroczeń administracyjnych i 
18 w ypadkuw  opilstwa i zakłóceni i spo­
koju.

—  Wypadek podczas ćwiczeń. Wczo­
raj w dzień koło koszar 11 nutki: ułanów 
na ulicy Kalwaryjskiej został postrzelony 
przez ćwiczących się ze strzelbami żołnie­
rzy Konstanty Adamowicz (Chocimska 54). 
Rannego z postrzeloną nogą ulokowano w 
szpitalu śwu Jakóba. W ypadek miat miejsce 
w czasie gdv Adamowicz zbiera! na polu 
śmiecie.

—  Samobójstwo 67-letniego starca. One­
gdaj w pobliżu toru kolejowego na linji 
lgnalino —  Dukszty znaleziono zwdoki s tar­
szego człowieka, na ciele którego znalezio­
no Fczne rany, które spowodowały śmierć. 
Dochodzenie policyjne zdołano ustalić, że 
zmarłym jest mieszkaniec wsi Augustynowa 
pod Święcianairu Józef Kupren 'a t 67, któ­
ry w celach sam obójczi ch rzucił się się pud 
przejeżdżający pociąg Nr. 707.

—  Kradzież leś.aa w  maj. Pośpieszka. 
Właściciel majątku Pośpieszka p. Antoni 
Aleksandrowicz powiadomił policję, że je­
den z oficjalistów, zatrudniony w majątku 
sprzedał samuwulnie część lasu narażając 
meldującego na 2 tys. zł. strat.

Podobny w y p ad tk  miał miejsce w W o- 
łokumpji gdzie Szymonowi Jachimowiczowi, 
skradziono materjały budowlane wartości 
800 zl. część skradzionych ma erjałów zdo­
łano ujawnić w pobliskiej wsi Rulekiszki.

— Nie udało się Na gorącym uczynku 
kradzieży biletów w teatrze żydowskim uję­
to Abrama Rudaszewskiego (Wiłkomierska 
91)

—  jeden zaginął, drugi sam sie zgłosił
Przed paru dniami zaginał uczeń fryzjeiski 
19-letni Leon Biresto (Koszykowa 17) któ­
ry wyszedł do pracy na ul. W. Pohulankę.

—  Samobójstwo podczas odczytu. W e 
czwartek w południe w sali Miejskiej, pod­
czas odczytu ks. Godlewskiego, pupełnil sa­
mobójstwo przez wypicie esencji octowej 
Kunstanty Pfejfert agronom z pod Opsy. 
Zatruty po dostarczeniu do szp;łala żydow­
skiego w parę godzin zmarł. Pow ód tar­
gnięcia się na życie niewiadomy.

—  Mleko zdrożało. Z powodu zmniej­
szenia dowozu mleka ceny na ten produkt 
codziennego użytku znacznie podskoczyły 
w górę. Obecnie za litr mleka pobierane 
jest 60 groszy . Brak dowozu należy tłoma- 
czyć rozpoczęciem robót rolni ch i zmniej­
szeniem wydajności mleka u krów.

Zanim kupisz fa$?r zagraniczny 
— O&Blrzyi foiuar krajswy.

List do BEdahcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Z powodu wzmianki w kronice „Słowa" 
z dnia 7-go maja r. b. Nr. 104, pod tytułem 
„lOdmowa lekarza udzielenia pomocy umie­
ra jącemu dziecku", proszę o umieszczenie w 
najbliższym numerze Pańskiego pisma na­
stępującego wyjaśnienia.

O wypadku podanym w kronice, do­
wiedziałem się z gazety, gdyż w kilku o s ta - ; 
tnich dniach nikt się nie zwracał do mnie 
z prośLoą o pomoc lekarską i  nikomu tej 
pomocy me odmaw ia^m. Nikt mię wię^ 
nie „biagal" o odwiedzenie chorego i dla­
tego też nie odpowiada rzeczywistości, „że 
żadne prośby nie pomogły", jak podano w 
notatce kronikarskiej. Na+omiast, iak w y ja ­
śniłem, już po zapoznaniu się z treścią no­
tatki, ogłoszonej w „Słowie", nad ranem 
przed kilku dniami agłosila się do mojej słu­
żącej jakaś kobieta, z żądaniem lekarza w 
celu udzielenia pomocy choremu dziecku. 
N i  podaną jej wiadomość, że doktór spi, 
kobieta owa odeszła, nie wyjaśniając nagło­
ści wypadku i nie czekając na osobiste wi­
dzenie się ze mną. Nic więc o tej sprawie, 
która spowodowała ukazanie; się w prasie 
krzywdzącej mię wzmianki nie wiedziałem. 
Nadmieniam, że jakkolwiek nie trudnię się 
p raktyką prywatną, to jednak, jeżeli zacho­
dzi nagła potrzeba, to nigdy chorym nie 
odmawiam pomocy.

O i_ałej tej sprawne złożyłem wyjaśnie­
nia do Izby lekarskiej z prośbą zbadania.

2  poważaniem dr. St. Mahrburg.

„Krem TaKY jest niezbędny j 
dla każdej w ytwornej Pani“,
mówi słynna artystka ekranu Marja 
Corda. ^Przekonałam się o  tem po z r o ­
bieniu próby tym ki emem; już w prze- ! 
ciągu 5 m inet zniknęły w łosk i i puszek. I 
Zapach kremu je" przyjemny- Skónr no 
użyciu K r e m u  TAKY była bia*a i gładka. 
Jestem szczęśl wa, że posiadam tak do- \ 
skonały  Siodek*.

TAKY wydostaje się z tub;1 v' posta- 
ci miękk ego kremu, który działa sku- \ 
tecznie j iż w  przeciągu 5 minut. Niema 
nieprzyjemnego zapachu, niema źadnj ch j 
dolegliwości! TAKY jest niesiK odliuy j ; 
dobi v do utycia di. do ostatka." N owy i 
wybór kremu TAKY przewyższa wsuyst- 1 
kie uotychczas znane tego rodzaju srod- 1 
ki depilncyjne. Liczba pań, używających | 
kremu TAKY, wzrasta z każdym dniem j 
o kilka tysięcy, zaś każda Pani stosuje ! 
go z myślą, że nigdy nie będzie używa­
ła innego środka.

TAKY jest do nabycia we w szystkich j 
aptekach, drogerjach i t. p SKienarh w i 
cenie 5.— zł za tubę. Do każdej tuby 
dołączony iest bon gwarancyjny.

Generalne przedstawicielstw o n a w .  
m. Gdańsk i Polskę: A. Horn: tein & Co., 
Gdańsk, Bóttchergassr !7 i!.

Zalety kremu „T \K Y  1929“:
D oskonale perfumowany — Działa  

skutecznie -  Zużytsow ać m ożna nawet 
naimnie.sza la sztę . ____   — 0
a n B a w n u  r a s s z m r a w *

R A t f j O .

S o b o ta , dn ia  11 m aja 1^29 r.
11.56—12.10: Transmisja z Wan.zawy. 

Sygnał czasu, hejnał z W ieży Marjackiej 
w Krairowie, oraz komunikat m eteorolo­
giczny- 15.30 — 16.20: Koncert życzeń z 
płyt gramofonowych. 16-20 --1 6 .2 5 : O dczy­
tanie programu dziennego l 6,25 -16 ,50 .
.K łopoty Oszmianczul a“ ostatni m onolog  
tutejsry. 16.50— 17 00 Komunikat A cro,du- 
bu Akademickiego. 17.00—17.25: Tr. z 
W-wy: 0'dczyt dla maturzystów p. t. .O  
P olsce  współczesnej*. 17.3U—18.50: 1ran0m. 
z Reduty Koncert kom pozytorski E ugenjj- 
sza D ziew ulskiego. 18 50— 19-10: Czytanka 
aktualna. W'yjątki z dzieł S inis/aw.- Szcze- 
panow skiego, odczyta art. Reduty Tadeusz 
B iałkow ski. 19.10— , 9.35: Tr- z Warszawy! 
.R adjokronika”. 19 .55-20 .00: Progiam  na 
/z ięb  następny, kom unikaty i sygnał c z a ­
su z W arszawy. 20.00—20.25: Odczyt z
cyklu .W ychow anie rarodow e 1* p. t. .Język  
narodowy*. 20.25 ■ Tr. z Warszawy. O pe­
retka .Ach, ta wiosna* J. strauss„. Po 
operetce komunikaty: P.A. T„ policyjny, 
sportowy i inne, oraz muzvka taneczua z 
Sali Malinowej hotelu B iistol.

fg Restauracja M szkOW Ski i
w tych dniach otwarcie sezonu letniego

PRODUKCYJ ARTYSTYCZNYCH.
§ 2  O G R O D E K . SA LE . G A B IN E T Y .



4 ff ł m m  ki

’  l i i  A  f i  C  FI (IJ  wypadanie, łupież, B 
I  W U  U d  U W  łysieni u s u w a  -  
5 .E sen cja  C hinow o - Chm ielowa" i £  
j  „M jdło C hinow o - Chm ielowe" (z |  
fl Kugutkiem). Sprzedają apteki, składy ■  
!  jpteczne. Główny skład Apteka G ą- 1  
% seckleg , j1. Pręta Nr 16. I
£  o — L6SS Wydz. Zdr. Publ* Nr 164. g

%ffieaoć.■ t WOÓ l̂ TK/ĆM 7 /A 
USUWA eez ŚLADU

P I E G I ,  PLAMY
WĄ5*Y. OPALENIZNĘ 
1 ZMARSZCZKI Na TWARZY.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIÊ ,

EMyRSgg

? Czopki h e- !!>.■<* | “  z kogutkiemJ 
m oroidalne „ I l . I U .  usuwają bó', 

i  krwawienie, sw ędzenie, pieczenie, 
zm niejszają guzy Cżylaki). 

Sprzedają » pteki i sk łachni. apteczW/*> ̂ Wl“ <̂ '«*MtQWMKua?A.. » . mtmmm

rfJS JD il! J r o u t  M l  Wilnem
pokoje z utrzymaniem i elektrycz- 

ością  T a tle  0 ‘h o te . Zarząd w 
Wilnie u l. D ąbrow skiego 1o m. 4.
I- HELENA PIETKIEWICZOY/A.

P R Z E T A R G .

Wileński Urząd Wojewódzki (Okręgo­
w a  Dyrekcja Robót Publicznycn) ogłasza 
piśmienny przetarg ofertowy na budowę 
gmachu posterunku Policji Państwowej w 
Gtębokiem pow .atu  dusmeńsKiegu. Przetarg 
odbędzie się w  dniu 22 maja 1929 roku o 
godzinie 12-ej w  Okręgowej Dyrekcji Robót 
Pubhcznych w Wilnie, przy ul. Magdaleny 
2, pokój Nr. 78. Piśmienne oferty .wi.rne być 
złożone w tymże dniu ao godziny 9-ej i pól 
w kancelarii wydziatu Budowlanego Dyre­
kcji pokój Nr. 92 tącznie z pokwitowaniem 
Kasy Skarbowej na wpłacone wadjum prze­
targowe w wysokości 5 proc. zaaferowanej 
sumy. W  ofercie winien być podany m in - 
malny termin, w  którym firma podejmuje 
się w ykonać objętą niniejszym przetargiem 
rorotę .  —  Ogóln. warunki przetargu i ślepy 
kosztorys otrzymać można w ( 'Kręgowej 
Dyrekcji Robo" Publicznych w Wilnie, p o ­
kój Nr. 78 za zwrotem kosztów wykonania. 
Tam  również można codziennie od godziny 
12 do 13 przejrzeć ogólne i techniczne w a­
runki wykonania robót przez przedsiębior­
ców, projekt robót, pro jek t umowy oraz 
ogólne przepisy Min. Robót Publ. o prze­
targach, któie dla oferenta są obowiązujące. 
— Urząd Wojewódzki zastrzega sobie pra­
wdo wyboru oferenta uzależni; jąc to od fa­
chowych i finansowych zdolności przedsię­
biorstwa oraz praw o zredukowania ilości 
robót lub naw et zupełnego ich zaniechania.

Za wojewodę dyrekto. inż. A. Przygodzki.
414. _VI— 1

fCEOAETRA *j
|  B r o n i s ł a w  S o b o l e w s k i  |

I przeprowadził się na ul. Za walną 6, ■  
m. 8. Przyjmuje roboty mierniczo- I

mplinr,nrvinp. — ®

P R Z E T A R G .

\) neński Urząd W ojewódzki (Okręgo­
w a Dyrekcja Robót Publicznych) ogłasza 
przetarg  ofertowy na wykonanie oetono- 
wych nagroDków (płyt i krzyżów) i takich- 
że słupków (dla ogrodzeń) dla cmentarzy 
wojennych w powiatach: brastawskim (469 
nagrobków ), dziśnieńskim (163 krzyże, 2 
nagrobki i iOO słupków) postawskim (27 
nagrobków ), święciańskim (1134 n a g ro b ­
ków, 546 słupków; wileńsko-trockim (1292 
nagr i 762 słupk.).

P rzetarg  publiczny odbędzie się 21 ma­
ja r. b. o godzinie 11 w Dyrekcji Robót 
Publicznych w  Wilnie przy ul Magdaleny 2. 
Pisemne oferty w  zapieczętowanych -koper­
tach z napisem „Oferta na r.lupy i nagrobki" 
powinny być złożone najpóźniej do godziny 
10-ej dnia 21 maja  r. b. pokój Nr. 81 łącz­
nie z pokwitowaniem kasy skarbowej na 
wpłacone wadjum przetargowe w wysoko­
ści 5 proc. od zaoferowanej sumy. V1 razie 
przyjęcia oferty w adjum  musi być uzupeł­
nione do wysokości 10 proc., które będą 
zaliczone na poczet kaucj; —  Obowiązują­
ce warunki przetargu, warunki techniczne, 
projekt umowy, rysunki i ogólne przepisy 
Min. Rob. Publ. o przetargach ooowiązują- 
cych dla oferenta są do przejrzenia codzien­
nie w  Referacie Grobowm ctw a Wojennego, 
Dyrekcji Rooót Publicznych od godz. 12-ej 
do 14-ej włącznie. —  Urząd Wojewódzki 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, od­
dania robót jednej osobie lub kilku wzglę­
dnie nieprzyjęcia żadnej oferty.

Za wojewodę dyrektor inż. A. Przygodzki.
411— VI—0

Klno-Teatr
„ H E  L 10  S“
Wileńska 38.

PREMJFRM Najpiękniejszy obraz z naiczarowniejszą gwiazdąl Najurodziwsza kobieta W łoch, słynna „M iss 
ltalja" czarująca, wiośniana CARMEN BONI (Partnerka MozżuChins) w najnowszej swej kreacji 

_ _  _ _ _ _ „  (GAŁGANEK) Wielki d,am at m iłości i w zruszeń.
U L I ^ X j r  Akcja toczy się w Rzymie! Początek  seansów  o

K 1N O -T E A  fK

„ F D b 0 H M “
Mickiewicza 22.

DziS! Kobiecy DOUGLAS FAIRBANKS uracz; BEBE DANIELS w sw oim  najnowszym filmie osnutym  na tle  
życia młodej amerykanki, która zw innością i w yszkoleniem  spertow em  zyskuje sob ie sławi, najdzielniejszego  

lcaballero w r n n l r a  w i s  (SEN.ORITAi oraz JAMES HALL i WILjAM 
Argentynie p. t. ■ Jy POWELL. Początek  o godz. 4, ost. 10.25.

KliiO

WIELKA 42.

DziS otwarcie sezonu letniego! Po raz pierwszy w Wilnie! M łodziutka, zachwycająca argentynka MONA  
'MaRIS, oraz słuszn ie zwany następca Janningsa HENRYK GEORGE w sensacyjnym filmie w 10-ciu akt. 
j z ż y r , a HS>HTF Pot,-ina  epopea z pełnego tragizmu okresu  

jsyjskiego jtllluW Uil.dby iu i d itlu yu  flailSiatl pańszczyzny za panowania ca~a A leksan­
d ra  Ii-go, w edług dramatu Piotra NiewsKieso pod tytułem „Daniszewowle".

KINO

„Btanaa"
Wielka 30.

DziSl Najpiękniejszy film obecnego sezonu podług powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO, reżyserji H. Szaro  
m m m * ,* *  r r a n m A .^  S k n a n m a  M onumentalne arcydzieło w 12 aktach. Udział bior=; 
£ $ > !  J & Z G S I l a l v l S r j R l E 8 l P £  ZBYSZKO SAWAN, MARJA GORCZYŃSKA, STEFAN  
■P" JARACZ, MARJA MODZELEWSKA i Włhdysława WALTER.

sa

I OGŁOSZENIE
Poszukujem y sprzedawców do 

now ego attykułu t. j. F I L T R Ó W 
zmiękczających i odżelaźniającyth  
wodę.

Zgłaszać się osob iście do Firmy 
,F le c lr o lu x “—Zamkowa 2. w dniach 

• 13 i 14 b. m. od godz. 5 —7 p p. *

' 7
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BANK CUKROWNICTWA
Spółka Akcyjna w Poznaniu 

Oddział w  Warszawie

: '.łAD CUKRU d) ©1LH1E
ul. Słowackiego 27, w Magazynach Polskiego Lloydu 0

SpneiMu burtowa i detaliczna, poczynając od 1 worka! f
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MISTRZE ŚWIATOWEJ SŁAWY m ówią o instrumentach fabryki „A rnold  F ib lg tr“. 
LEOPOLD SZPINALSKl. Stwierdzam z najwyższą satysfakcją i zadow oleniem , że  
pianino nie ustępuje najlepszym markom zagranicznym, jak Bim ber i Bechstein. Ma 
świetną stawiającą miły opór mechanikę i piękny silny ton.
KONSTANTY SM1RNOW. Z przyjem nością zaświadczam , że  instrumenty „Arnold 
Fibiger* zasługują na wielką pochw alę i nie ustępują lortepianom  najlepszych zagra­
nicznych fabryk, a: ttórem i zapoznałem się podczas moich Koncertów.
A. MICHAŁOWSKI. Fortepiar konceptowy labryki „Arnold Fibiger", na ętórym gra­
łem  w dniu wczorajszym posiada wybitne zalety, stawiające go na równi z p ierw szo­
rzędnymi instrumentami zagranicznymi. Pianina „Arnold Fibiger" zaliczyć m ożna do 
najlepszych w kraju i zagranicą. j

Takief pochlebne oaezw y pocajY J. Winiawshi, J. Śliwiński, A. Reisenauer, M. 
WąsowsKa ri. M eker, R. ćoczalsKi, \rta  Rubinstein, K. jaczynow ska, H. F. Hatch, 
Friedman, S. N iedzielski, Egon Petri, J. Turczyński, M. O rłów  etc.

Na w szystkich św ia to w y ch  w ystaw ach  fabryk? otrzymała n a jw y ższe  n agrod y .

W szystkie instrumeta posiadają n a jlep szą  
„ S ch w a n d er— Parts*.

w  sw ie c ie  repetycyjną mechanikę

1 0 -c io  le tn ią  g w a ra rcję  daje fab,yka „Arnold Fibiger" za  d obroć i trw a ło ść  
instrumentów sw ego wyrobu.

Ostrzegam, że z firmą .B ran a  K- i A. Fibiger", produkującą pianina, fabryka 
„Arnold Fibiger" n iem a n ic  w sp ó ln a g o .

Tanin sPrzedi»je się
i Julu młyn parowy, 
lokom obiU  Lanca lS  
k. s., perlak; kam ie­
nica, gontarnia i 
urządz. dla de»ek. 
Budynek w ydzieiża- 
wiany na 2 la ta . 
Adres: W orunow o,
pow. Lidzki, M iaśni- 
kow . -  o

&przbdajesię
piv iarnia z bilardem. 
Kalwaryjska 62. -  o

J a ja  " jy lęgou łB
od k r różnych ras, 
sprzedaje ",-w o H o­
dowli Drobiu. Adress 
ul. Legjonowa Nr 1.

■riłuî  jnłjfMry pyr. L ̂  |

Oddać mogę natycnmiast;
kilkanaście wagonów owsianej słom y prasowanej,

dobrej na p as ię  
„ „ ziemniaków do sadzenia

„P am assja  Deodury"
,, „ ow sa do siewu „Ligowo, Zwy­

cięzca, Z łoty deszcz".
F s i i k s  m r a r a i ,  dom  K om isow o - zb o zo w y , 

P o z n a ń , R atajczaka 31. 1£6U

hsjesłr HanulowY
Do Rejestru Handlowego Sądu O k-ęgowogo w  Wilnie w cią­

gnięto następujące w pisy:

9718. 1 A. „Mickiewicz Józei" w Braslawiu, ul. Rynkowa 
27, cukiernia. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Mickiev icz 
józef zam tamże. 234 —  VI.

9719. I A. „MacKin Owsiej" w święcianach, Rynek 12, 
sklep tow arów  bawełnianych i pólwetnianych. Firma istnieje od 
1923 roku. Właściciel Mackin Owsiej, zam. w święcianach ul 
Nowo - Święciańska 21. 235 —  VI.

9720. I. A. „Munic Ilja“ w Braslawiu, ul. Piłsudskiego 138, 
sklep towarów żelaznych. Firma istnieje od 1923 roku. W łaś­
ciciel Munic iija, zam. w Braslawiu, ul. 3 Maja d. własny.

236 —  VI.

9721. I. A. „Mirman Sonia" w Dolhinowie, pow. Wilejskim, 
sklep drobnych tow arów  i resztek hlawatnych. Firma istnieje 
od 1925 roku. Właściciel Mirman Sonia zam. tamże.

237 —  VI.

w dniu 7. Iii. 1929 r.
9691. I. A. „K a sp ro w ic z  Franciszek" we wsi Gaucie, gm. 

Solskiej, pow. Oszmianskim, sklep spożywczy. Firma istnieje
• od 1928 roku. Właściciel Kasperowicz Franciszek, zam. tamże.

260 —  VI.

9692. 1. A. „Klawir Bejia" w Święcianach, ul. Łyntupska 41 
sklep bakalejno -  spożywczy. Firma istnieje od 1890 roku. 
Właściciel Klawir Bejia zam. tamże. 261 —  VI.

9693. I. A. „Krawczyński Menael" w Podbrodziu, pow. 
Święciańskim, dostawa mięsa i innych artykułów dla ".ojska. 
Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Krawczyński M, ndel, 
Łam. tamże. 262 —  VI.

9694. I. A. „Korwel Dominika" w Św ięekuach, ul. ty n tu p -  
ska 2, skle pbakalt jno  - spożywczy. Firma istnieje od 1926 roku, 
Właściciel Korwel Dominika, zam, w święcianach, ul. Nowa 7

263 —  VI

9695. 1. A. „Kotler Rafał" w Święcianach przy rzeźni miej­
skiej, skup zawodowy kiszek w celu odsprzedaży. Właściciel 
Kotler Rafał, zam. w  święcianach, ul. Piłsudskiego 21

264 -  VI.

9696. I. A. „Kowarska Cnana" w Święcianach, ul. Łynfiip- 
ska 3 piwiarnia i domowa sprzedaż w yrobów  tyiuniowych. far­
ma istnieje od 1925 roku. Właściciel Kowarska Chana^zam . 
tamże. 265 ‘VI.

9697. 1. A. „Kowarska Chana" w święcianach, Rynek 30, 
sklep ga 'anteryjny. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Ko­
w arska Chana zam. w  Święcianach, ul. Łyntpuska 4.

266 —  VI.

9698. I. V t „Kowarski Dawid" w Święcianach, ul. Łyn- 
tup^ka 3, sklep S D O / .y w c z o  -  bakalejny i galanteryjny. Firma 
istnieje od 1928 roku. Właściciel Kowarski Dawid, zam. w św ię ­
cianach, ul. Łyntupska 13. 267 —  VI.

9699. I. A. „Kowarska Eljasc" w  Święcianach, ul. 3 Maja 9,
hotel. Firma istnieje od 1868 roku. Właściciel Kowarski Fljasz 
za,n. tamże. 268 —  VI.

Sternie iBiene
R y s k i

K a r t ń f i s  P b  s a d z e n i a  „W OLTM ANY-
„Silesia" i „D eodara*

do siewu ,D Q Ł G U N 1E C “
o r y g i n a l n y

p o l e c a

ti
WILNO, ZAWALNA Nr. 9- 

telef. 323, telegraf „R oln icze*

*  Z4r, Nr.
d i . 5 ,  m F S i n i
weneryczne, raoczo- 
rłciow e 1 skórne, ul,
Wileńska 7, tei. 1067.
- l i l S  _____

pensjonat w le s  e so- 
l&F snowym pół kim. od

Ordynator Szpitala SV Landwarów, D ow . 
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Z uśm iechem  czekałem na  odpo­

wiedź M aurycego.
—  Nie wiem, —  w zruszył ram io­

nami mój kuzyn, —  ja sam pyta łem  go 
;uż o to, gdyśm y się za osta tn im  razem 
widzieli, odpow iedzia ł  mi w te d y  że cza 
sem przyjem nie je s t  zrobić sobie pew ­
ną przyjem ność, po lega jącą  na tern, 
że się jes t  uprzejm ym , jes t  to pew nego  
rodźaju rozmaitość.

W ybuch  śmiechu p rze rw any  zosiał 
przez głos gongu, k tóry  w zyw ał na 
obiad.

—  T rzeb a  się przebrać ,  —  przy­
pom niała  łady Mary. —  Mój Boże, jak  
szybko nadszea ł  w ieczór!

Bez pośp iechu , sk ierow aliśm y się 
ku domowi. M aurycy  wziął mnie przy­
jaźnie pod rękę i sam  zaprow adził  
do p rzygo tow anego  n'a me przyjęcie, 
pokoju.

—  Sądzę, że będzie  ci tu ta j dobrze, 
*— zauw ażył, w sk azu jąc  na, w ycho­
dzące od o g iodu  okna. —  Nikt nie 
będzie tobie  p rzeszkadzać . O bok jest 
pokój p a ń s tw a  Baradellów . Czy nicze­
go ci nie b ra k ?

—  Nie, dziękuję ci.
—  Śpiesz się na obiad , —  przy­

pomniał, w y ch o d ząc  i zam ykając  drzwi 
za sobą.

R ozpakow ałem  walizki i ubrałem  
się s ta rann ie  w  now e ubranie , kupione 
specjaln ie  na te dnie prze jśc iow e me­
g o  życia. N arazie w szys tko  uk ładało  
się nieźle. Co p ra w d a  z ro lą  N orscotta  
nie ba rd zo  daw ałem  sobie  radę, ale ni­
komu naw et M aurycem u nie przyszło 
do g łow y p ode jrzew ać  mnie. Z decydo­
wałem  więc, że śmiało m ogę dalej tę 
grę przedłużać.

Nie miałem pojęcia, co to byli za

ludzie, ci moi nowi znajomi. W  każdym 
razie odrazu  zdecydow ałem , że Van i 
York są  zupełnie nie niebezpieenzi, na­
wet nie m ożna było p rzypuszczać , by 
oni należeli do spisku... jeśli taki sp i­
sek istniał. Co do lady B’aradell, to mi­
mo jej sw o b o d y  ; złośliwości, z jaką  
się do mnie zw racała ,  wyczułem  w y ra ­
źnie że musiało istnieć coś pom iędzy 
nią a moim sobow tórem . Czy znała 
hisrorję Norscotta , czy wogóle nie mia­
ła o niej pojęcia, nie mogłem o dgadnąć  
ale pew ien  byłem, że jakiś  ukry ty  w ę­
zeł łączy ł tych Judzi. Z aw iązu jąc  kra ­
w a t  p rzyglądałem  się sobie uważnie  w 
lustrze, k tórego tafla odbija ła  p łomy­
ki dw óch świec. D o p raw d y  poclbień- 
s tw o  było zdum iew ające . G dybym  sam 
nie w iedział kim jestem , mógłbym, zda 
w ało  się, przysiąc, że pa trzy  na mnie 
z lustra  ten sam człowiek, z którym 
rozm aw iałem  n a  u licy  p o d  la tarn ią  
przed kilku dniami.

G dy v/szedłem do jadalni, znala­
złem w szystk ich  p rzy  stole, z w yjąt­
kiem lady  Baradell.

U kazała  się w krótce, oślepiając  nas 
sw ą  p ięknością , w  czarnej, w y d ek o l­
tow anej  suknie, z naszyjnikiem z am e­
tystów  na śnieżno -  białej szyi.

Usiadłem obok  „cioci M ary“ . O b a ­
wiam się, że nie zrobiłem jej tern przy­
jemności. Lady B aradell  i sir G eorge  
Van siedli n ap rzec iw  nas.

Nie pam iętam , o czem mówiliśmy 
w czasie obiadu . Jeden z p an ó w  opo­
w iad a ł  bez końca dob rze  znane a n e g ­
doty. Miałem w ie lką  ochotę  przerw ać  
mu i opow iedzieć, z odpowiedniem i 
doda tkam i, p rzygodę  moją z F ranc isz ­
kiem. Z daw ało  mi się, że odpowiedział 
ność za zjawienie  się tego  gentlemana 
w moim dom u częściow o sp ad a ła  na 
M aurycego , ale moje naiw ne opow iada  
nie o zajściu, pow in n o  było być  d o w o ­
dem , iż nodejrzenie  nie p o w s ta ło  w

mej głowie. Przeciwnie, milczenie m o­
je mogło mu się w ydać podejrzanem  
i w yw o łać  obaw y, że będę się miał na 
baczności. M aurycy  musiał już zresz tą  
znać szczegółow o przeb ieg  napad  u.

—  Czy wiesz, M aurycy, —  rzek­
łem nagle, zw raca jąc  się do  niego, —  
co się srało z tym lokajem, k tórego  ra ­
zem z tobą  najęliśmy w  biurze Sygie- 
w a ?

Jeśli M aurycy  był istotnie w m iesza­
ny do tej sp raw y  to muszę mu oddać  
sp raw ied liw ość , że doskonale  wdadał 
swem i nerw am i.

—  Nie wiem, —  odrzekł oboję t­
nie, —  a bo co?

—  Służba jego  u mnie skończyła  
się dosyć n ieoczekiw anie  i nagle, —  
uśm iechnąłem  się-, —  odszedł późną 
nocą!

W idząc , że s łow a moje w zbudziły  
za in teresow anie  wszystkich  obecnych, 
pow tórzyłem  historję, k tórą  w ym yśli­
łem dl'a Sygrew a  doda jąc  sporą  dozę 
humoru. W ykreśli łem  tylko nazw isko 
sir H enryka T ra g a t to k a .

G dy  skończyłem, wzburzenie  oga r­
nęło w szystkich . Lady Baradell p a trza ­
ła  na innie z dziwnym ogniem w  o- 
czach.

—  Co za łotr, —  krzyknęła. —  
Mam nadzieję, że pan d'ał mu dobrą  
nauczkę!

—  O baw iam  się, że na wieki ule­
czyłem go  od  kataru , gdyż musiałem 
mu zm iażdżyć nos.

—  Ależ to s traszne , że taki zbój 
spaceru je  sobie na w olnośc i,1 —  zau­
ważyła , w zd ry g a jąc  się, pan n a  York. 
Czy pan dał znać policji.

W zruszyłem  obojętn ie  ramionami.
—  Nie w ar to  było niepokoić o to 

policję." O pow iedziałem  w szy s tk o  Sy- 
grew ow i i jem u tę sp raw ę  pozostaw i­
łem.

M aurycy  rozsiadł się w ygodnie  i

roześmiał się.
— D opraw d y  b a rd zo  mi przykro, że 

to ja w ciągnęłein ciebie w takie op'ały, 
—  rzekł szczerze .  —  Ale uw ażałem  do­
tąd  że na Sygrew a można liczyć. T o  
szczęście, że tak dobrze dałeś sobie 
radę  z tym  złodziejem.

—  Nie mam do ciebie żadnych  pre  
tensyj, odrzekłem w spaniałom yślnie .

—  W łaśc iw ie  ten F ranciszek  za­
sługuje na więcej w spółczucia , niż pan, 
skoro  został bez nos'a, —  roześm iała  
się lady Baradell

-— Dobrze, możecie omówić to zda- 
rzenijejprzy likierach, —  oznajm iła  cio­
cia Mary, w s ta jąc  od stołu, —  gdy 
skończycie, znajdziecie nas w  sali bi '-  
1’a rdow ej.

Pozostali  sami i M’aurycy, po w y j­
ściu pań, p rzysuną ł  sw e  krzesło do 
mego.

—  Jakie m asz p lany  na  ju trzejsze 
polowanie , S tuarc ie?  —  zapytał.  —  
Jeśli p o goda  dopisze, to, myślę, że 
pow inniśm y pójść  na kaczki. Rays 
twierdzi, że pełno ich je s t  na  jeziorze.

—  B ardzo  dobrze, —  odrzekłem 
spokojnie, jestem p rzygo tow any  do 
w szelkiego rodzaju  polow ania!

—  D oskon’ale, —  poklepał mnie 
przyjaźnie  po ramienni, —  we czterech 
nas trze lam y m nóstw o  kaczek.

Chciałem coś odpow iedzieć, ale 
przerw ał mi sir Vart, k tóry  pow iada ł  z 
przej- ęciem sta rą ,  d a w n o  już prze - 
brzm iałą  anegdo tkę  m yśliwską. Roze­
śmieliśmy się p rzez grzeczność  i na 
propozycję  M aurycego, przeszliśm y do 
Sali b ilardow ej. Znaleźliśm y tam ciocię 
M ary, miss York i lady Baradell.

—  W yjdę n a  chwilę, w y d ać  roz­
porządzen ia  kucharzom , —  rzekł M a­
urycy, — a pa ń s tw o  tym czasem  m ogą 
pograć  w  bil ard. P rędko w rócę , a zre­
sz tą  gdybyśc ie  się, pań s tw o  nudzili, 
Van rozbaw i w as  swemi anegdotkam i

Nie była to p rzy jem na pe rspek tyw a  
Trzy  ła ta  praktyki w Buenos - Aires 
zrobiły ze mnie dobrego  gracza,"’ ale 
nie miałem pojęcia, czy m ój sobow tór  
grał w  b ilard  dobrze, czy źle.

Kapitan  York. dopom ogł mi:
—  Jeśli s ięgn ie  mylę, — rzekł, —  

dobry  z pana gracz. —  Będę z siostrą  
grał przeciw panu.

—  Dziękuję, —  odrzekła  ironicznie 
lady Baradeli.

—  Niech się pani nie boi, —  uspra- 
kajat ją  M'aurycy, —  p ań s tw o  napew - 
no zwyciężą, S tua r t  nie spudłuje  ani 
razu.

—  Będę się o to starał ,  —  uśtnie- 
chnęłem się,— ale, jeśli dziś nie będzie  
mi się pow odziło  proszę się na innie 
nie gniew ać!

M aurycy  odszedł, Rozłożyliśmy ku­
le i rozpoczęła  się gra . G rałem  dosyć 
dobrze, aby  zapew nić w y g ran ą  naszej 
partji, jednocześnie  s ta ra łem  się n'adać 
swej grze charak te r  p rzypadkow o  do­
brych pchnięć. York i jego  siostra g ra ­
li dosyć dobrze, ale. lady Baradell nie 
umiała praw ie  trzym ać kija w  ręku, 
to leż nie pow odz iła  się jej wcale.

—  G dybym  nie znał sir Karola, —  
zauw aży ł żartobliw ie York, —  był­
bym w yciągną ł  wniosek, że pani jest 
n ieszczęśliwa w miłości, jak w grze.

W łaśnie  w  tej chwili ręka lady Ba­
radell dotknęła  mojej i przez chwilę 
za trzym ała  się...

—  Nie sądzę, —  odrzekła  uón ie-  
cha jąc  się z’agadkow o.

Może w yobraźnia  moja była zbyt 
podekscy tow ana ,  ale s 'o w a  te i uś­
miech w zbudziły  w e  mnie p rzykry  nie­
pokój. W  ciągu wieczoru  w zras ta ło  
we mnie uczucie niepokoju, gdyż kilka 
razy dostrzegłem  tPkwione w  sobie 
py ta jące  snojrzenie pięknych oczu, w 
których czytałem w yraźnie  więcej niż 
sym patję . Epizod tego. rodzaju ogrom ­

nie gm atw a ł i fak dosyć trudną  sy­
tuację.

Mimo to ze spokojem filozoficznym 
grałem  dalej, aż do pow rotu  M auryce­
go. Po  partji  b ilardu, przeszliśm y do 
kart.

O wpói do  jedenaste j  lokaj poda ł  
napoje  -oświeżające, a po  k ilkunastu 
minutach, ciotka M'ary ziewnęła i o- 
znajmiła, że chce spać.

—  Mnie się zdaje, że już nam w szy
stkim czas s p a ć ,  doda ła  miss York.
—  Oczy mi się kleją. Niech p'anuwie 
bez -nas skończą grę.

—  Lady B aradell pos taw iła  mnie 
w możności od d aw ać  się dłużej ha­
zardom , —  zauw ażył b ra t  panny  York, 
zapa la jąc  pap ierosa .  —  Jestem bez  
nóg. Nie wiem, czy dojdę  do łóżka. 
Spacer  nasz był zbyt długi!

W szyscy  roześmieli się z tego do­
wcipu, a M aurycy zapalił świece i r o ­
zdał je gościom.

—  Dobfanoć, —  pożegnała  się la­
dy  Baradell, podda jąc  rękę Yorkowi 
i Vanowi. —  Jestem  zdaje  się, jedyna  
w tern tow arzystw ie ,  nie zmęczona. 
D obranoc, m aste r  N arsco tt ,  doda ła  
podchodząc  do mnie i szepnęła  cicho, 
tak  cicho, że tylko ja mogłem to sły­
szeć: „D ow idzen ia !"

Niejeden na moim miejscu czułby 
się zachw ycony  tak  n ieoczekiw anym  
zwrotem , ‘ale ja zamiast radości, uczu­
łem niepokój. Ukłoniłem się nisko, a b y  
ukryć zmieszanie i odrzekłem  uprzej­
mie:

—  D obranoc, lady  Baradell.
Zdaje  się nie brałem  udziału w  ro­

zmowie toczącej się, po odejściu  mań. 
Mówiono o ł oniach wyścigowych);.,-, 
k tóre  miały w ystąp ić  w  październiku. 
Nie (znałeni się na koniach,a  zresz tą  
myśli moje! były zajęte innego roaza ju  
sportem , bardzie j  n iebezpiecznym i ry­
zykownym.
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